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AUSTEN CHAMBERLAIN, 
b. angielski min. spraw za 
granicznych, wygłosił ostre 
przemówienie przeciwko 
Niemcom. 


skowej.Hiszpanii stłumiona 


Ostre pogotowie policji w Madrycie. — Krwawe bunty w wiezie- 
niach. — Strajk w Saragossie przerwany 


lewica dąży do objecia władzy w fsrafu 


Madryt, 20 lutego. 

Sytuacja polityczna w Hiszpanii po 
zwycięstwie lewicy jest w dalszym cią- 
gu Silnie naprężona. Jak wiadomo, 


wtorku na Środę, na kilku lotniskach | 


wojskowych położonych w okolicach w Santander trzy osoby zostały zabite a 


Madrytu wykryto i stłymiono próbę re- 
wolty woiskowej. W związku z likwi-* 
dacią tego spisku aresztowano poważną ! 
ilość oficerów, a między innymi dwuch | 
znanych generałów Franco i Goded. 
Zamierzone powstanie miało na celu 
udaremnienie objęcia władzy przez 
przywódców lewicy. Generalny dyrek | 
tor policji powrócił natychmiast do Sto- 
licy i zarządził ostre pogotowie. Wła- 
dze woiskowe zarządziły zamknięcie lo 
tniska wojskowego w. Barcelonie. 


Wiadomość o wykryciu spisku woi-' nienia się współpracy ugrupowań, wcho | zwalczała tych deputowanych radykal- 


skowego lotem błyskawicy rozniosła się 
po.całej Fiszpanji, budząc olbrzymie 
wrażenie, zwłaszczą wśród kół lewico- 
wych, które zdecydowane sa bronić | 
wszelkiemi siłami pozycii jaką zdobyły . 
sobie przez wynik ostatuich wyborów. 
Organizacje lewicowe, zmobilizowały 
wszystkie bojówki, a socjaliści wydali 
szereg - ostrych zarządzeń w łonie 
> ws ROCZNE CEO WA Pon 0. | 


Jeńcy włoscy 

na ulcach Addis - Ateby 

Addis Abeba, 20 lutego, 
(PAT). Wczoraj na ulicach stolicy | 
Abisynii ukazali się jeńcy włoscy w kas' 
kach kolonialnych. | 
Aby przekonać wszystkich po tem, 
że jeńcy włoscy są dobrze traktowani, 
rząd abisyński wysłał wczoraj do Des- 
sie oficera włoskiego wziętego do nie- 
woli w styczniu i zrajdującego się w Ad) 
dis.- Abebie. | 
Oficer ten ma prawo odwiedzić od: | 
ców włoskich, znajdujących się w obo- 
zie w Dessje. | 


Pat i Patachon 
Ferdek i Merdek 
Plumzek 
Osioje: - Wesołek 


wyprawialją pocieszne figle w 
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tygodnika przygód wesołych i ciekawych p. t. 


KARUZELA 


Ponadto 


2 bowieści obrazkowe, 
Gra towarzyska, 
Koej::reama dia dziewczął 


cena 10 JF. 


| swej partji przeciwko ewentualnym, 
„dalszym próbom przewrotu woiskowe- 
go. Na ulicach Madrytu krążą silne. od- 
z działy policji. 


domagając się uwolnienia, 
stołki i prycze w więzieniu i pobili do- 
tkliwie 2-ch strażaków, wezwanych do 
$aszenia pożaru,  Rozruchy stłumiono 
bez użycia broni 

Strajk w Saragossie na wezwanie 
partji robotniczych przerwano, W star- 
ciu ulicznem z policją 2 osoby są ranne. 


Przy poskramianiu buntu więźniów 


wiele raniono, W Bilbao również doszło 
do zaburzeń w więzieniu, Więźniowie, 


podpalili | Życie w mieście powróciło już do nof- 


malnego trybu. 
Madryt, 20 lutego. (PAT). 
Prokurator generalny polecił pod- 
władnym mu instancjom natychmiasto” 
we wypuszczenie na wolność wszyst- 
kich aresztowanych pod zarzutem prze- 
stępstw politycznych. 


Prawica we Francji przygotowuje się do walki 


Flandin wygłosi exposć dopiero we wtorek 


Paryż, 20 lutego. (PAT). „cze kierowanego przez red. Keryllisa 

Stronnictwa umiarkowane i prawi-|„centrum propagandy republikan naro- 
cowe starają się nie dopuścić do umoc-|dowych', zalecając prawicy, aby nie 
dzących w skład frontu ludowego. nych, którzy popierali rząd Lavalainie. 
Znamienne światło na te tendencje | głosowali wraz z frontem ludowym. | 
prawicy i centrum rzucają ogłoszone J * Keryllis podkreśla, iż występowanie 
„Echo de Paris” dyrektywy przedłwyhori pezeciwko tym parłamentarzystom było- | 


Włókniarze przystąpią io strajku 


Przemysłowcy nie wezmą udziału w dzisiejszej konferencji 
Łódź, 20 lutego  |niczy w razie nieuwzględnienia postu- 
(k) — Wczoraj w godzinach wieczor. latów robotniczych. 
nych odbyło się w klasowych związ- Delegaci otrzymali polecenie przygo 
kach zebranie delegatów fabryk włó- towania ogółu robotników do podjęcia 
kienniczych w Łodzi, celem omówienia akcji, gdy zapadnie ostateczna uchwała. 
obecnej sytuacii w przemyśle, Zaznaczyć należy, że na wczorai- 
Postanowiono ogłosić w najbliższych szem zebraniu delegatów fabrycznych 
dniach strajk we wszystkich fabrykach, nie wiedziano jeszcze o odpowtedzi prze 
włókienniczych, nieprzestrzegającychłniysłowców, którzy zakomunikowali 
umów zbiorowych i obowiązujących, inspektorowi pracy. że na dzisiejszą kon 
ustaw socialnych. Straik ten rozszerzy | ferencię nie przybędą, 
się nastepnie na cały przemysł włókien- 


Katasiroia framwaiowa w Marysinie 


Obeszło sie, na szczęście, bez ofiar w ludziach 


Łódź, 20 lutego. |wajowy. Słup został obalony, a wagony 
(gr.] — Na przystanku tramwajo-|uległy uszkodzeniu. Na miejsce przyby- 
wym w Marysinie wydarzyła się dziś ra-|ła po kilku minutach kadra ratownicza, 
no o godzinie 7.30 katastrofa tramwajo- | która zajęła się uprzątnięciem wagonów 
wa, która na szczęście nie pociągnęła| Ruch nie został wstrzymany, gdyż kie- 
za sobą ofiar w ludziach. rowano tramwaje na linje „ódwrotną”,! 
Kiedy -tramwaj podmiejski, , dążący| t.j. na szyny, któremi dążą tramwaje w 
do Pabjanic znalazł się przed samym | kierunku Łodzi. 
przystankiem; nagle wyskoczyły z szyn W chwili katastrofy w wagonach nie 
dwie przyczepki i wpadły na słup tram-!było na szczęście ani jednego pasażera. 


Groźna powódź w Hiszpanii 


Rzeki wwystaapiłw z brzretó w 
Madryt, 20 lutego. |zatopiła wiele domostw. W Moron ule- 
(PAT) Rzeki Gwadakwiwit, Ter-!gła zniszczeniu stacia wodociągów. W 
mes i Tajo wystąpiły z brzegów, zata” |Cantillana ewakuowano 15 domów. 
piając całe wsie w prowinciach Sewilla Zorganizowano wszędzie pomoc do- 
i Salamanka. raźną Czerwonego Krzyża dla powo- 


W Rinconada i w okolicach powódź 'dzian. i 
s mą 
Pożyczka angielska dla Francji 


i ogólna sytuacja skarbu francuskiego 


Paryż, 20 lutego. (PAT). ogólnego położenia skarbu oraz układu 
W kuluarach izby deputowamych z| handlowego z ZSRR. i związanych z 
dużem zainteresowaniem oczekują za-|tem operacyj gwarancyjno - kredyto- 
powiedzianego na piątek zebrania komi- | wych. i 
sji finansowej, na którem, będzie oma- Wyjaśnień na ten temat udzielają 
wiany szereg spraw natury fimansowej| ministrowie spraw -zagranicznych Flan- 
i politycznej, a mianowicie kwestja za-| din, finansów Reśneer i handlu Bonnet. 
ciągnięcia pożyczki w Anglj, sprawa 


ky uchybieniem w stosunku do zobowią- 
zań, przyjętych przez kierowników ugru 
powań narodowych naskutek apelu dep. 
Franklin-Bouillona i zaleca niewystępo- 
wanie z żadną tego rodzaju inicjatywą 
bez uprzedniego porozumienia się z nim 
Paryż, 20 lutego. (PAT). 
W kuluarach pałacu Meapginąij o 
panuje przeświadczenie, iż ze wzślę 
na bardzo obszerńy program dzisiejszej “ 
debaty nad ratyfikacją paktu francusko- 
sowieckiego, minister spraw zagranicz= 
nych Flandin wypowie swoje przemó- 
wienie nie w czasie dzisiejszego posie- 
dzenia, ale raczej dopiero w najbliższy 


wtorek. 
Paryż, 20 lutego. (PAT). 
Charles Maurras był wczoraj bada- 
ny przez sędziego śledczego w ciągu 
3-ch godżin, jako stojący pod zarzutem 
udziału w nawoływaniu do morderstw 
na łamach „Action Francaise". 


ATENIENE TĘ WYZOZESZPY RAZA 
S.0.5. łamacza lodów 


Moskwa, 20 lutego. 
(PAT). Od 4-ch dni brak wiadomości 
o łamaczu lodów „Szauman”*. który Wy 
płynął z zachodniego wybrzeża morza 
Kasnijskiegu w Machacz - Kala do Ale- 
ksańdrowska na brzegu wschodnim. 
Dia 15 b. m, statek dał sygnał S. O. 
S.. d od tego czasu załoga nie daje zna- 
Ku życia, 


Napad uliczny 
Łódź, 20 lutego. 
(gr) Nocy ubięgłei napadnięty został 
na. ulicy Pogranicznej 18-letni Stefan 
Waciński szewc z zawodu. zamieszka- 
ły przy szosie Rokicińskiei 33. 
Rannego znaleziono w kałuży krwi 
na bruku ulicznym. Przybyły lekarz po 
gotowia Czerwonego Krzyża stwierdził 
rany głowy i czoła. Napadniętego w sta 
nie poważnym przewieziono do szpita- 
lą im. Prez. Mościckiego. 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


loieryjne Wydanie Express" 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 1-go dnia ciągnienia 
l-ej klasy Loterji Pań. 
stwowe! 


eZ 


Str. 2 


(z) Zaczęło się od tego, że Collen 
Moore, popularna artystka filmowa, 
otrzymała przed paru laty zaproszenie 
do odwiedzenia przytułku dla ułomnych 
dzieci. r 

Widok nieszczęśliwych dzieci wstrzą 
stal nią głęboko. — Nigdy nie byłam tak 
smutna i przejęta, iak po powrocie do 
domu — oppwiadała Collen jednemu ze 
swych przyjaciół, — Złamane kwiaty, 
zanim jeszcze zaczęły prawdziwie żyć... 
Czyż może być coś okropniejszego? Od 
tej chwili przemyśliwałam stale nad tem, 
jak tym nieszczęśliwym dzieciom po- 
móc, jak ulżyć ich ciężkiej doli? 

-W ten sposób narodził się cudowny 
dom talek Collen Moore, który koszto- 
wał około pół miliona dolarów. Jest to 
zamek średniowieczny ©- wysokości 
dwuch metrów i objętości półtora metra. 
Stoi on na skale i do złudzenia przypomi 
na autentyczny zamek średniowieczny. 


Sama Collen Moore wychowała sięLŚ 


w bardziej niż skromnych warimkach. 
Jako dziecko marzyła zawsze o praw= 
dziwym domu lalek — niestety nigdy nie 
starczyło pieniędzy na zaspokojenie te- 
ge dziecięcego pragnienia. Collen była 
„cierpliwem dzieckiem i doczekała się 
wreszcie, że ojciec jej, który był techni- 
kiem z zawodu, wykonał dla niei z drew 
nianego pudła do papierosów dom dla 
lalek. Urządzenie tego domu pozostawia 


Zona za 100 dolarów i mundur kapifański 


Niezwykła tranzakcja w haremie egzotycznego władcy. 


Mi PSE t PT Å ra i : RORY A 
odowe miesiące „ognistego kapitana" z bronzową pięk |wa Niższa Szkoła Techniczna Kolejowa wy- 


ło wiele do życzenia, ale dziecięca fan- 
tazja dziewczynki potrafiła wyczarować 
wszystkie cuda, jakich brak było rze- 
czywistości. } 

Tymczasem mała Collen stała się do 
rastającą panienka i wkroczyła na drogę 
ku karierze, która przyniosła jej sławę 
i pieniądze. Po wizycie w domu dla ma- 
łych kalek postanowiła osłodzić los bie- 
dnych dzieci. Architekci, artyści i rze- 
mieślnicy przedkładali kosztorysy i ry- 
sunki. Dziewięć lat trwała praca nad tą 
niezwykłą zabawką, przyczem Środków 
na jej wykonanie dostarczała w całości 
Collen Moore. Gdy zostął gmach ten 
wykończony, wszyscy musieli przyznać, 
że iest to prawdziwe arcydzieło sztuki. 
Zamek składał się z 200.000 oddzielnych 
cząstek, zaś materiał, wzięty do jego „bu 
dowy", stanowiły częściowo kamień i 
dzewo, częściowo zaś aluminium i miedź. 
Nakrycie stołowe było z prawdziwego 
srebra, szkła z prawdziwego kryształu. 
więte obrazki w kaplicy ozdobione by- 
ły prawdziwemi kamieniami szlachetne 
mi. W kaplicy stały prócz tego miniatu- 
rowe organy, uruchamiane za pomocą 
maleńkiego motorku. Wszystkie półki 
bibljoteczne wypełniały malutkie książ- 
ki z miniaturowym drukiem, oprawne w 
piękną skórę. W ogrodzie zamku mała 
fontanna, a drzewa i kwiaty były wier- 
nym odbiciem natury, każda trawka wy 
glądała jak żywa; mały słowik wywo- 


nością na bezludnej wyspie. — Zbrojne 


Fantastyczny romans właściciela 


(2). Do jednej z najbardziej znanych 
postaci kontynentu australijskiego nale- 
ży Douglas Sargent, właściciel i kapitan 
kutra żaglowego „Jaskółka“. Jest to 
stare pudło o pojemności 200 ton, które 
może rozwinąć najwyższą szybkość 9 
węzłów na godzinę. Mimo to na sta- 
teczku swoim Sargent od lat przemierza 
wody Morza Południowego, zarzucając 
kotwicę na najmniejszych nawet wysep- 
kach. Głównem zajęciem kapitana „Ja- 
skółki* jest handel zamienny z tuziem- 
cami, Za zużytą odzież europeiską, tom- 
bakowć zegarki kieszonkowe, pierścionki 
z fałszywemi kamieniami, aparaty do 
golenia, a ostatnio... za puder : pomadki 
do ust — otrzymuje Sargent wzamian 
cenne drzewa. 

Kapitan Sargent jest człowiekiem ni- 
skiego wzrostu, posiada przytem długą, 
czerwoną brodę i takiegoż koloru włosy. 
Dlatego też otrzymał on nazwę „kapitan 
ognisty“. Nikt nie zna tak dobrzć jak 
on tysięcy wysp i wysepek, rozsianych 
po Południowem Morzu. Załoga kutra 
składa się z niego oraz marynarza z No- 
wej Gwinei. 

W swych podróżach kapitan Sargent 
zatrzymał się pewnego razu na małej, 
niezamieszkałej wysepce, która posiada- 
ła jednak doskonałą przystań. To też ile 
razy kuter lego znajdował się w pobliżu 
„Ognisty kapitan* zarzucał kotwicą. 
Sczasem Sargent i jego pomocnik wybu- 
dowali sobie na brzegu mały doruek.dre- 
wniany, który urządzili według swego 
gustu i upodobania. 

„Ognisty kapitan“ odwiedzał często 
położoną w pobliżu wyspę Knivetok, któ 
rej-władca. Tainan, miał harem, składa- 
jacy się z czterech żon: Najmłodsza z 
rich. wiośniana Tala, rozpaliła serce za- 
twardziałego antyfeministy. Przybył 
więc pewnego razu w galowym mundu- 
rze do Tainana w towarzystwie swego 
marynarza. niosącego w koszu 10 bute- 
lek wina. Tainan nie kazał siebie długo 


prosić j raczył sie obficie winem. Gdy 
był już mocno wstawiony, Sargent wy- 
sunal swą propozycię. 

Oświadczył mianowicie, że chce za- 
wrzeć z Tainanem interes: 


Za 100 srebrnych dolarów uniform ka= 
pitański, szablę, „złoty“ zegarek i 10 bu- 
R. wina chce nabyć miałżenkę jego, 

alę. 

Pokusa była zbyt wielka, Tainan u- 

iległ jej. oczywiście, j przyjąwszy zapła- 
tę. rozkazał: A 

„Idziesz z potężnym białym kapita- 
nem! + 

Tala nie sprzeciwiała się | zakocha- 
ny Sargent zabrał ją do swej wiili ra wy- 
sepce. Tam spędził z bronzową piękno- 
ścią miodowy miesiąc. zakłócony iednym 
tylko incydentem, gdy zastał ją pewnego 

(razu w objęciach swego niarynarza. 
| Tymczasem na wyspie Knivetok gro- 
madziły się chmury. Miejscowa młodzież 
|zdradzała wielkie niezadowolenie ze 
sprzedaży najpiękniejszej kobiety, która 
nikomu nie odmawiała swych względów. 
Niebawem zapadła uchwała zażadania 
zwrotu Tali nawet siła, jeśliby zaszła te- 
go potrzeba. Dwudziestu młodych bo- 
00904 
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Czarowny dom lalek gwiazdy filmowej 
Po osiągnięciu sławy i fortuny zrealizowała marzenie swych lat dze- 
cięcych — Sztab archiiektów, artystów i rzemieślników przez 9 lat 


pracował nad najcenn ejszą zabawką świata | 
Jak Collen Moore przyszła z pomocą ułomnym dzieciom 


dziił swe słodkie trele. W stawie pluskały 
się prawdziwe złote rybki. 

Każdy pokój miał swe stylowe urzą- 
dzenie, a styl ten był utrzymany aż do 
najdrobniejszych szczegółów, tak że 
najwytrawniejsi znawcy nie mieli im nic 
do zarzucenia. Podłogi były z drzewa 
różanego i mozaiki, wszędzie leżały roz- 
łożone dywany i skóry. Piękny okaz sta 
nowiła skóra białego niedźwiędzia, któ- 
rego wielkie „kły“ pochodziły z mysiej 

| szczęki. Gobeliny na ścianach były rów- 
nież prawdziwe, a obrazy oryginalne. 

Budynek oświetłało 4000 mikrosko- 

piinych żarówek, które zasilane były 
własnym motorkiem. 
"_ Przy okazji otwartej w Nowym dof- 
ku wystawy publiczność miała sposob- 
ność (podziwiania tego arcydzieła sztuki. 
Pierwszego dnia 6000 osób oglądało pa- 
łac, następnego było ich już 22.000. 
I tak z dnia na dzień wzrastała liczba 
osób, pragnących obejrzeć tę miniaturo- 
wą i najdroższą na Świecie zabawkę. 

Collen Moore oświadczyła prasie, 
że zamierza objechać cały kraj oraz in- 
ne czięścj świata i zarobić na pokazie 
swego średniowiecznego zamku milion 
dolarów, które przekaże na cele domu 
dla upośledzonych dźżieci. Cel jej jest ze 
wszech miar godny poparcia i nie ulega 
watpliwości, że będzie też gorąco popie 
rany 'przez publiczność amerykańską. 


c 
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„Jaskółki 
'lowników wsiadło na łódź i skierowało 
sie do gniazdka Sargenta. 
zdaleka, jak łódź przybiją do brzegu i 


wysadza kilkunastu uzbrojonych tuziem- 
ców, zbladł z przerażenia. Był on czło- 


ME 


wiekiem spokojnym. Wysłał tedy Talę. 


naprzeciw z poleceniem przeprowadze- 
nia pertraktacyj. Nie doszło jednak do 
tego, albowiem wojownicy, nie tracąc 
zbytecznego słowa, pochwycili swą ubó- 
stwianą piękność i zanieśli do łodzi. Z 
bólem serca musiał Sargent przygladać 
się, jak łódź z jego skarbem malała co- 
raz bardziej. 

Wódz Tainan cieszy się znów swą 
urodziwą żoną. Romans czerwonowło- 
sego kapitana skończył się i to bardzo 
prozaicznie. Nie chcąc tracić podwój- 
nie, „Ognisty kapitan“ zaskarżył Taina- 
na o zwrot ceny kupna, złożonej za Talę. 
Decyzja: w tei sprawie należy do komi- 


4500 cygar dla króla Edwarda VIII 


Urzędnicy wydziału podarunkowego w pałacu Buckingham 


pracują bez 


(sb.) — Jednym z najciekawszych 
oddziałów w pałacu królewskim w Lon- 
dynie jest departament podarunków. 
Urzędnicy jego mają najwięcej pracy z 
pośród wszystkich oficjalistów pałacu 
Buckingham. Każdy mieszkaniec Wiel- 
kiej Brytanji chciałby wyrazić swój hołd 
dla władcy Anglii przez przysłanie mu 
jakiegoś cennego upominku.. 

Król ma jednal zbyt mało czasu na 
przyjmowanie wszystkich _ podarków. 
Wyręczają go więc urzędnicy. Są tolu- 
dzie niezwykle taktowni, którzy wiedzą 
w jaki sposób podziękować  hojnemu 
ofiarodawcy. Tylko w niektórych wy- 
padkach król otrzymuje nadesłane mu 


| podarunki. Są to przeważnie bardziej 
wartościowe przedmioty, jak srebrne 
puhary, zegarki, papierośnice i inne 


precjoza, 
Król nic bierze jednak tych przed- 
miotów dla swego prywatnego użytku. 


wytchmienia 
Przyjmuje je wprawdzie, ale przy naj- 
bliższej okazji ofiaruje je jako nagrody 
na rozmaite konkursy, wyścigi, wysta- 
wy i imprezy, 
Szczególnie w ostatnich tygodniach 
są: urzędnicy departamentu podarunko- 
wego Bardzo zajęci. W ciąśu: ubiegłego 
tysodnia  nadeszło «dla nowego króla 
4500 świetnych cygar hawańskich, Na- 
desłali je namiętni.palacze tytoniu, któ- 
rzy za iązek swój uważali podzie- 
lié się z monarchą dobrem cygarem. 
Pewna mała dziewczynka z Donca- 
ster przysłała królowi, co posiadała naj- 
cenniejsześo, a mianowicie, małą lalkę 
krecona własnoręcznie z  gałśanków. 
| Soriu urzędnicy, wzruszeni tym obja- 
wem miłości dla króla, nadesłali jej po- 
dziękowanie oraz prezent, który był 
znacznie kosztowniejszy od ofiarowanej 
przez dziewczynkę lalki, 


Ten. widząc: 


sarza angielskiego, któremu podlega wy- 
spa Knivetok. 
00600060 
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„ROZCZAROWANA SŁAWKA" W ŁODZL 
Padła Pani ofiarą swego serca i swej łatwo= 
wierności, jak tyle innych kobiet przed Panią I 
tyle innych, które nastąpią. Dziś jednak, zdy 
skonstatowała Pani kto był ten, któremu olla- 
rowała Pani swoje serce i wszystkie myśli, na- 
leży tak postępować, ażeby nie stracić nado- 
milar swej ambicji; ażeby się umieć zachować 
z godnością I nie zostawać w lego oczach tą 


'wźgardzońą Í porzuconą kobietą, która żebrze 


o litość i uczucie, ale pozostać pełną dumy i 
własnej godności osobą, której zachowanie mu- 
si wywołać podziw. Zreszta i Pani nie jest bez 
winy, albowiem nie będąc wolną należało przy- 
puszczać odrazu, że chodzi tu o przygodę, krót- 
szą lub dłaższą, sentyment mniejszy lub więk- 


szy. Nie napisała mi Pani jak się ułóżyły Jej 


warunki rodzinne, Czy trwa Pani w małżeń- 
stwie czy też jest Pani samotna. Od tej bo- 
wiem okoliczności bardzo wiele zależy. Jeżeli 
ów Pan zdołał Ją nakłonić do opuszczenia ogni 
ska rodzinnego — wówczas ma on dla Pani 
pewne moralne obowiązki, chociaż nie można 
go do niczego zmusić. Jeżeli zaś nic się w Pani 
sfanie rodzinnym nie zmieniło, wówczas nie 
można mieć do niego żadnych pretensyj, gdyż 
wina leży po obydwu stronach.  Nalsilniejsze 
namowy i przekonywania mężczyzny nie skło- 
nią kobiety do niczego jeżeli ona sama się na 
to nie zgodzi. . 

Trzeba jednak umieć pogodzić się z sytua- 
cją 1 przekreślić w pamięci to co było. Musl 
Pani myśleć o swojej godności. Z tamtym pa- 
nem mie włdywać słę, nle starać o-to, a dla o- 
kazania mu pogardy, nawet nie zwracać na nie- 
go uwagi | zerwać z nim wszelką znajomość. 
Bez słowa. > 

PAN BRONISŁAW Z CZĘSTOCHOWY. —- 
Istnieją specjalne szkoły techniczne kolejowe 
w których można pobierać naukę. O bliższych 
szczegółach poluiormują Pana kancelarie szkół 
których adresy poniżej podaję: 

Państwowa Średnia Szkoła Techniczna Kole- 
jowa Warszawa Chmielna 68, Brześć nad Bu 
ziem: Średnia Szkoła Techniczna im. Marszał- 
ka Piłsudskiego wydz. mechaniczny. Radom, 
Skaryszewska 8, Państwowa Szkoła Technicz- 
na Kolejowa. Państwowa Szkoła Techniczna 


400 | Kolejowa, Wilno Holendernia 12 Państwowa 
— | Szkoła Techniczna wydział kolejowy mechani- 


czny;. Warszawa: ul. Nowe Brudno — Państwo” 


||-dzłnty” mechaniczny ż elektryczny. Niech Pan 


napisze do jednej z tych szkół z prośbą o szcze” 
gółowe Informacje I wykształcenie jakle potrze- 
bne jest do przyjęcia oraz załączy znaczek na 
qdpowiedź, a otrzyma Pan wyczerpułące iti- 
formacje z dziedziny, którą się Pan tak intere- 
saje.  Pozatem, gdyby zależało Panu na in- 
nych jeszcze Informacjach I warunkach pracy, 
sądzę, że udzielą ich Panu na dworcu kolejo- 
wym, oczywiście ktoś z kierowników, kto znał- 
dzie chwilkę wolnego czasu, ażeby z Panem na 
ten temat porozmawiać, Chodzi bowiem o to, 
ażeby dowiedzieć sle czy po skończeniu szko- 
ły istnieje nadzieja otrzymania pracy w zawo- 
dzie, który się Panu tak podoba. 

„KTOŚ Z PROWINCJI* W OZORKOWIE. 
Nie mogę wydać oceny Pana pracy, ponieważ 
test to specjalna dziedzina zalnteresowań. — 
Niech Pan jednak popróbije szczęścia I to nie 
u wydawców, ale poprostu prześle kilka ład- 
nych tekstów I plosenek do warszawskiej rewji 
„Cyrulik“ przy ul. Chmielnej 9 do kancelarii, — 
Ponieważ rewje mają zawsze wielkie zapotrze- 
howanie na „szlagiery“ być może, że utwory 
Pana będą silę podobały, Coprawda I tam są 
stali dostawcy, ałe... kto ule ryzykuje nie może 
niczego w życiu oczekiwać, Co się tyczy skrzy- 
piec niech je Pan da do oceny znawcy w skle- 
pie instrumentów muzycznych. Wątpię, ażeby 
to były jakieś cudowne skrzypce, a kartek te- 
go rodzaju na instrumentach jest sporo, albo- 
wiem wyzyskułąc sławę mistrza skrzypiec z 
Cremony. rozmaici fabrykanci późniejsi usiło- 
wali w ten sposób wprowadzić w błąd publicz 
ność. i 
P. G. W PABIANICACH. Szczegółowych in- 
formacyj w sprawach importu zagranicznego 
oraz dotyczących sprawy opłat celnych udzieli 
Panu Izba Przemysłowo =- Handlowa w Łodzi 
przy uł. Al. Kościuszki Nr. 4. 

PANI MARJA KR. W LUBLINIE. Postąpiła 
Pani słusznie, a wyjazd byłby wskazany, po- 
nieważ rozerwie się Panl nieco I zapomni a 
wszystkich swoich przykrych przelściach. W 
Zakopanem można się urządzić tak, że pobyt 
wypadnie niezbyt drogo. Może Pani jeszcze ta* 
niej urządzić się w pobliskim Poronienie, gdzie 
niema takiego zgiełku i takiego zlazdu, w związ- 
ku z czem ceny w pensionatach są znacznie 
niższe. Rozumiem doskona!e stan psychiczny w 
jakim się Pani obecnie znałduje. ale nie przy- 
czyniła mi on zbytnich obaw. Jest Pani silna, 
więc otrząśnie się i z tezo. Wyjazd oczywiście 
przyspieszy powrót do równowagi 
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Przemysłowcy ni 
ca 2. przedstadicefimi 2 


Lal 
9, 


Str. 


e stawili się na konferencje 


pektora pracy komuniku 
ami związków wiókniarzy je 


ila, iż końferen, 
st bezcelowa 


Związki naradzają się nad dalszą akcją 


Łódź, 20 lutego. 
(k) Jak wiadornu, ha dzień dž dyr 
Szy wyżnaczoha została kotfereńcia 
pomiędzy przedstawicielam! czterech 
związków przemysłowców a przedsta: 
wictelarhi związków zawodowych włóka 
niarzy, celem omówienia postulatów toe 
ią żgłoszońych w dniu 1 lutes 
g M D: 

Dowiadujemy Sls, że konierencia ta 
nie doidzie do rezultat, a to wskutek 
listu przemysłowców, nadestanego W 
dniu wożorajszym do p. okręgowego Ins 
spektóra pracy Wyrzykowskiego. £ 

W liście tym, podpisanym przez ezte= 
ry związki, a mianowicie przez zwiążek 
przemysłu włókieniiiczego w Państwie 
Polskietn, przez krajówy związek prze» 
mysłu włókienniczego, przeż związek 
wykońćzalń i iarbiarń okręgu łódzkie» 
ge oraz przez związek iarbiarń żarobe 
kowych w Łodzi, przemysłowcy komu- 
nikują, co następuje: 

„W odpowiedzi na list p. inspektora 
z dia 18 lutego r. b. komunńikujemy u 
przejmie, że wobec jasnej i wyczerpiiją- 
cej odpowiedzi, jakiej udzieliliśmy związ 
kom robotniczym tia wysunięte przez 
nie postulaty, propońówaną przez p. iti- 
spektora ha dzień 20 b. m. wspólną kone 
ierefcię uważay za bezprzedmiotową 
i dlatego udziału w tlej nie weżmiemy. 

Przy tej sposobńości madmieniamy, 
że stoólmy ħa stanowisku Konorowania 
umowy zbiorowej przez człońków ña- 
szych związków i że £otowi jesteśmy 
słiżyć p. inspektorowi wszelkiemi irfór- 
macjami i wyjaśnieniami w sprawach 
zwiążańych 2 zarziitami i żądaniami, pos 
stawióńemii przeż związki robotnicze, | 

"Co do żafzittu rzekomego niehonoro+. 
wania tmowy zbiorowej przez naszych 
©zlonków, 6' którym p. inspektor: wapos! 
mina w wyżej wymienionym liście, o$- 
wiadczamy; raz jeszcze, że o ile otrzy» 
mamy dostatecztie tego dowody dla po- 
szczególnego wypadku, to tak, jak do- 
tychczas to. czynimy, tiezwłoczuie po- 
dejmiemy kroki dla usiinięcia tego sta-. 
nu rzeczy, Dotyczy to również zarzutu 
rzekomego prześladowania delegatów 
fabrycznych. f 

W związku z tym listem dżiś tanó o- 
kręgowy inspektor zawiadomił związki 
robotnicze, że zwołana na dziś konie? 
rencia nie dojdzie do skutki, 


Jak się dowiadujemy, w dniu dzisiej- 


szym i jutro odbędą się posiedzenia za* 
rządów poszczególnych związków włók 
onem WESTA OREE a EO TASY a a 


Zima zaczęła się teraz 


tiarzy, 


celem zajęcia odpowiedniego pracy konferencja Z przedstawicielami |zwółanie konierencji ż przemysłem ie 


stańowiska wobec odpowiedź! przemy: |pozostałych trzech zwłążków przeiy- | zrzeszonyt, 


słówców, A 
W najbliższych zaś dniach ma zostać 


Łódź, 20 lutego. 
(k) = W dnit. dzisiejszym do War- 


szawy udała się delegacja przedstawi 
"29999 009000600009000009090000900 


słowców w Łodzi oraz ź pfźemysłow= 


Jeśli i te konferencje nie dadzą rezul= 


camii ze Zduńskiej Woli, Pabjanić, Zelo: |tatu, żatatg, jak już o tem dotileśliśmy, 


zwołańa przez oktegowego ińspektora Iwa, i t. d, jak również prolektuje się Iprzeniesiony zostanie dó Wárśżawy. 
Interwenćja seżoóńowców w Warszawie —Konferencja z przemys» 
słem wstążkowym.—Zatarg w Teatrze Popularnym 


cieli związków  sezóhowych w özi, 
celem interwencji w sprawie tegorocz= 
nych robót sezonowych w fiaszem mie- 
2900230990004069090000000000000 


Noc w okupowanym składzie papieru 


prześpali pracównicy na przyniesionej im z domu pościeli, — 
W sobotę konferencja w inspekcji pracy . 


Łódź, 20 lutego. 

k) Jak już donieśliśtny, onegdaj wy- 
buchł ostry aa w składzie papieru 
p. i. „S. Hamburski* przy ul. Piotrków 
skiej 42, gdzie poraz pierwszy w Łodzi 
pracownicy umysłowi przystąpili do o- 
kupacji przedsiębiorstwa. 

atarś powstał, jak wiadomo, na tle 
wypowiedzenie pracy dwimm pracow- 
Mikom, w obronie których stanęła resz= 
ta persofielu, domagająca się od firmy 
cofnięcia wypowiedzeń. Gdy firma od- 
powiedziała odmownie — rozpoczął się 
strejk okupacyjny 14 pracowników, - 

Onegdaj do składu przybyli krewni 
strejkujących i przynieśli im pościel. 
Gdy_sklep zostat zamknięty, pracowni: 


Bilety tramwajowe po 20 groszy |: 


cy rozłożyli na podłodze piedy | sietini- 
ki i na tych prowizorycznych „łóżkach” 
przespali całą tioc, 

Poi noć spędzili w taki sari spo* 
5 . La 

W dniu dzisiejszym strejk trwa ñā- 
dal. Pracownicy stoją za ladami, ale nie 


obsługują klijentów. Zapowiedzieli ohi, | 
że dopóki wypowiedzeńia nie zostaną, 


cofnięte, nie przystąpią dó pracy. 
Dowiadujemy się, że w źwiążku z 
tym zatargiem zwołana została przez 
inspektora pracy konferencja, która Od- 
będzie się w nadchodzącą sobotę, o go* 
dzinie 12-ej w południe. > 
| „, Wobec tego właściciele składu sami 
„muszą obsługiwać interesantów. n. m 


2 kryte poczekalnie staną na Chojnach i Widzewie 


Łódź, 20 marca 
(v) Wczoraj odbyło się posiedzenie 


Zarządu Kolei Elektrycznych Łódzkich,| 


Ha którem, prócz omawiania spraw bti 
Żetowych i zamierzeń na przyszłość, de 


batowano również nad dwoma wnioska £. postanowił wydać bezpłatne bilety!" > 


mi dotyczącemi biletów tramwajowych. 
Uchwalono wprowadzić bilety tram 


walłowe w cenie 20 grosży za przejazd.| 


Będą to jednak książeczki abonatńento- 
we po 100 sztuk, bezimienne i bez okre- 
śletia czasu ważności. Cena książeczki 
wytosić będzie 20 zł. Bilety będą mo- 


19-letni młodzian i 


| gły być oedstępowane lub służyć kilku 
osobom. : 
Inowaćja ta wprowadzona zostanie 
w życie już w ciągu dni najbliższych. 
W dalszym ciągu obrad, zarząd K. E. 


tramwajowe miesięczne  óciemiiałym 
inwalidom woienny m. 

Pozatem żarząd K. E. Ł. przystąpi 
do budowy dwuch krytych poczekalni 
na s$taciach krańcowych tramwałów, a 
mianowągie na Chojnach i Widzewie. 


70-*efnia staruszka 


Przewidywane mrozy i śnieżyce |Nieżzwykła kombinacja mattymonialna znalazła epilog przed sądem 


Łódź, dn. 20 lutego. 

(v) Po lekkiej odwilży w dniu oneg- 
dajszym zżańotowaliśmy wczorai pono- 
wny spadek temperatury. Rankiem 
mróz dochodził do 10 stopni, poczem 
termometr podniósł się do 4 stopni mr." 
zu. Mróz jednak potęgował dokuczliwy 
i silny wiatr, który dawał sie porzadnie 
wę znaki. p 

Jak nas informuje łódzka stacja me- | 
teorologiczna, chłody potrwają jeszcze 
przynalmniej przez tydzień, przyczem 
termiometr utrzymywać się bedzie po” 
niżej zera. Spódziewane sa również ob: 
fite opady Śnieżne, które jednak nastą* 
pią dopiero za kilka dni. | 

Narazie obserwacje mieteorolozicz- 
ne czynione przeż różne stacje nie 
wskaziją jeszcze ta bliskie nadelścio 
wisniy. $ 

Zima. po okresie długotrwałych. cie- 
płych pogód, teraz dopiero rozpoczęła 
się na dobre. 


KOMUNIKAT. 

W związku z napływającemi poda- 
niami o pracę w nowowybudowatej 
wojskowej Składnicy Materiałów kn 
denckich. Szefostwo Intendentury DOK; 
IV. pódaje dó wiadomości, że 


wobecjcałą noc pracowały miejscowe 


-_ Częstochowy, 20 lutego. 

(k). — Niezwykły fakt swatania 
małżeństwa i9-lettiiego młodzieńca z 
70-letnią stariiszką wydarzył się w Czę 
stóchowie, gdzie zatnieszkuje zatńożna 
rodzina Górniękich. 

Przed kilku laty Górniccy kupili 
dom od małżonków Mańkuckich, pła- 
cąc częściowo gotówką, resztę zaś ža- 
pisując na hipotece pod warunkiem, iż 
do 1932 r. dług spłacą. 

Jednak dług nie został spłacony i kie 
dy Mańkucka, kobieta 70-letnia, utyka- 
jaca na nogę, chciała hipotekę sprzedać, 
Górnicka zaproponowała jej, aby wy- 
szła ona zamąż za syna Górnickich, 19- 


| letniego riłodzieńca. 
; Propozycja ta przypadła do guštu 
staruszce, obawiającej się samotnej sta- 
rości. Obdarowała ona szczodrze swe: 
go przyszłego męża, ale mimo to, mło- 
dy Górnicki nie śpieszył się do niiodo- 
wych miiesięcy i nie dawał na zapo- 
wiedzi. i 

Zrozpaczona staruszka oddała Spra- 
wę do prokuratora, prosząc o odebranie 
Górnickiemu pieniędzy, które miu Wwy- 
płaciła. 

Na wczorajszej rozprawie, sąd ska- 
zał Górnicką i jej syna po roku więzie- 
nia ża wyłudzenie pieniędzy, 


Grozny pożar pod Łodzią 


Siedem rodzińi pozostało bez dachu nad głową 


Łódź, 20 lutego. 

(zr) Nocy ubiegłej wybuchł grożny 
pożar w osadzie Opatówek pod Łodzią. 
Ogień strawił wszystkie zabiudowa- 
nia śospodarskie oraż dom mieszkalńy 
Michała Posiłka, a następnie przerzucił 
się na dom sąsiąda, Jana Nieboraka. 
Obie zagrody poszły z dymem. wie 
Oko= 


braku wolnych miejsc podania o praćę|iiczne oddziały straży pożarnej. Dopie- 
vie będą uwzględniane. 


ro ńad ranem udało się ogień umiejsco=' 


wić. 
Dzięki energicznej akcji 


| 


uratowano | 


pozostałe domy tnieszkalne, które były | 


poważnie zagrożone, gdyż dachy ich są! 37 
4 CO NIEDZIELA = FIVE O'CLOCK TOWA- 


kryte słomą i papą. 

Wskutek pożaru straciło 7 rodzin 
dach nad głową. Pogorzelcami zajęły się 
władze gminne, lokując ich u sąsiadów 
iub w okolicznej wiosce. Straty sięgają 
blisko 10.000 złotych. Przyczyna wybu- 
chu pożaru nie została narazie ustalona. 


ścłe. 

Delegacja uda się do b. min. Polas 
nowskiego, dyr. Fuńduszu Pracy, któ- 
rego prosić będzie o przyżtanie Łodżi 
na tegoroczne roboty sezonowe kredy» 
tów w sumie 7,5 miliona złotych, t j. 
w wysokości zeszłorocznej. 

Pozatetń delegacja zabiegać będzie 
o podwyższenie stawek dla sezotńiow 
ćów przeż zrównanie ich ze stawkami, 
płaconemi w przemyśle budówlanym. 

O ile interwencja ta nie da pomyśl- 
nego skutku, delegacia ponowi swą 
prośbę w ministerstwie opieki społecz- 
nej u p. min. Jaszczolta. 

+ 
i&/ 

Okręgowa inspekcja pracy wyzña- 
czyła wczoraj konferencję w sprawie 
żawarcia umowy zbiorowej w przeńtye 
śle wstążkowym, 

Konferencja ta będzie już trzecią 
żrzędu. Na poprzednich, jak wiadomo, 
przemysłowcy oświadczyli, że nie pode 
piszą umowy zbiorowej, wobec czego 
w fabrykach, wyrabiających wstąż 
iedwabne wybuchł zatarg, 


ÓW RA sk 
-Przedłużenie godzin handlu w dnie 
sobotnie i przedświąteczne do godz. 9 
wieczór poza sprzeciwami ze' strony 
kupiectwaA wywołało ostrą reakcje 
żwiązków pracowników umysłowych. 
W sprawie tej zgłoszono wnioski na 
zbliżający Się kongres ogólnokrajowy 
pracowników umysłowych, który odbę= 
dzie się w Warszawie w dniu 1 marca 


= 

Wcżoraj w inspekcji pracy odbyła 
się konferencja w sprawie zatargu, jaki 
wybuchł między personelem artystycze 
nym Teatru Popitłarnego a dyrektorem 
teatru — p. Wiukierem. 

Ponieważ dyr. Winkler przebrał 
kwoty, przypadające aktorom z tytułu 
subwencji miejskiej na prowadzenie te- 
atru, sprawę skierowano do referatu 
karnego a termin jej ustalono na littro, 
t, j. na piątek, na godz. 10-a rano. 


Pożar dwuch mieszkań 
przy ul. Piotrkowskiej 109 


Łódź, 20 lutego. 

(gr) W mieszkaniu Józefa Frymera, 
przy ul. Piotrkowskiej 109 pojawiły się 
nagle w dniu wczorajszym gęste kłęby 
dymu. Niemal równocześnie zapalił się 
sufit w mieszkaniu, położońem o piętro 
niżej, należącem do Jakuba Najmana. 

Zawezwano straż ogniową. Przyby- 
ły na miejsce oddział stwierdził, że na 
drugiem piętrze zapaliła się podłoga, 
pizyczem ogień przedostał się przez su- 
iit dó mieszkania lokatora, zamicszka- 
łego o piętro niżej. 

Po ugaszeniu ognia przeprowadzono 
dochodeznie. Wówczas okazało się, że 
sufit i podłoga zapaliły się od wadliwie 
przeprowadzonego przewodu kominowe 
go sąsiedniego domu, Straż zapobiegła 
natychmiast dalszemu rozszerzeniu: Się 


Dowiadujemy się, że rozpoczynając od mie: 
dzieli, dnia 23 lutego rb, odbędzie p co nie- 
dziela w obszernym lokalu Tivoli" — five 
o'cłock — towarzyski z udz. znakomitej orkie- 
stry pod dyr. Rogozińskiero oraź występy teno- 
rów opery Katowickiej, Początek o godz. S:*ej 
po wołudniu, Koansumcia zł. 1.50. 


— = 


ka (płyty), 7.50—7,55: Od 


‘konaniu, Pawła Kochańskiego 


_ 16.00—16.157 Gadaninka 


FS i 
UER 
dnia 20-go lutego, 


Kiedy ranne wstają zo- 
Pobudka ‘do gimnastyki. 6,.34— 


CZWARTEK, 
,56:30—6,33: „Pieśń 
rze”, 6,33—6.34; 


6.50: Gimnastyka. 6.50—7,20; Muzyka yw. 


7.20—7,30: Dziennik poranny, 7.30—7.50: Muzy- 


i czytanie programu na 
ień bieżący. 7.55—8.00: Paa e Aai 8.00— 
8.10: Audycja dla szkół. 8.10—11.57:; Przerwa. 
11,57—12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 12.03—12.15; Dziennik południowy. 
12,.15—13,00: „Rodzina instrumentów”, — Pora- 
nek muzyczny dla młodzieży szkół 'powszech- 
nych. Wykonawcy: Orkiestra Symfoniczna P, R. 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga. Słowo wstępne 
wygłosi Tadeusz -Mayzner. W. programie „Od- 
głosy pamiątkowe“ Zygmunta Noskowskiego, 
oraz fragmenty rozmaitych utworów w wykona- 
niu solowych „instrumentów orkiestry. 13.00— 
13,25: Johannes Brahms — ‘Sonata d-moll w wy- 
A $ (skrzypce) oraz 
Artura Rubinszteina (fortepian (płyty). 13.25— 
13.30; Chwilka gospodarstwa domowego, 13,30— 
14,30: Koncert życzeń, 14.30—15.12: Przerwa. 
15,12—15.15: Przegląd giełdowy lódzki. 3 
1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,20—15.30: Przegląd giefdowy warszawski. 
15.30—16.00; Muzyka operetkowa w wyk, Małej 
Orkiestry P.R, pod = Z. Górzyńskiego. 
( tarego Doktora — au- 
dycja dla dzieci. 
16.15—16,45: Piosenki w wykonaniu Zofji Terne 
i A. Boguckiego (płyty). 
16,45—17.00: „Cała Polska śpiewa”, — Wieniec 
pieśni ludowych śląskich w wyk. chóru mie- 


szanego Stow. Kolejarzy śląskich pod dyr. 
Henryka Niczego z Katowic. 
17,00—17,15: „O samokształceniu'. — „Umieję!- 


ność. poznawania życia społecznego“ — Wy- 
głosi dr. Józef Chałosiński, 

17.15—17.50: Bajki w wyk. orkiestry kameralnej 
pod dyr. Adama Hermana (z Krakowa). 

17.50—18.00: „Książka i Wiedza“ — „O książce 
Stefuna Zweiga — „Erazm Rotterdamski”, 
wygłosi Roman' Zrębowicz. 

18.00—18.30: Recital fortepianowy Zofji Jaro- 
szewicz-Hulanickiej, 

16,30—18,40: „Teatr Miejski w pełni sezonu” — 
pogadanka — wygłosi dyr. K. Wroczyński, 

18.40—18.45: „Jak spędzić święto?" — poradzi 
Ludwik Szumłewski. 

18.45—19,10: Recital fortepianowy Hanny Stil- 
lermanówny. programie utwory F. Liszta. 

19.10—19,20: Zapowiedź progr. na dzień nast 

19,20—19.35 Koncert reklamowy. 

19.35—19,40. Łódzkie wiadomości sportowe. 

19,.40—19,50: Wiadomości sportowe ogólne, 

19.50—20,00: Pogadanka aktualna, 

20,00—20.45: „Qui-Pro-Quo — rok 1935” —Rad- 
jokabareł w oprac. J. Tepy (ze Lwowa), 

20.45—20.55; Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: „Obrona przeciwlotniczo-gazowa”, 
pogadanka, 

21.00—2135; Kameralny Teatr Wyobraźni: Prem- 

iera. słuchowiska poetyckiego p. t> „Piotr 

Płaksin" (poemat sentymentalny). Napisał 
Juljań Tuwim. Opracowanie radjofoniczne i 
reżyserja Antoniego Bohdziewicza.  Oryśi- 
nalną ilustrację muzyczną  skdmponował 

. Eugeniusz Dziewulski. 

21.35—22,00: „Nasze pieśni“ — odśpiewa Marja 
Olena Kailowa. W programie pieśni Stani- 
sława Nawrockiego. 

22.00—23.00: Koncert symfoniczny muzyki ho- 
lenderskiejj Wykonawcy: Orkiestra P. R. 

23.00—23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglügi powietrznej. 

23,05—23.30: Muzyka taneczna (płyty). 
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-Krystyna Witmanowa opuściła męża i 


zamieszkała ze swym bratem, Wiljamem 
Zoltanem.  ' 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, Tzu- 
cił się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
Ewę, z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie-chce słyszeć 0 
małżaństwie jego syna z fortancerką 
wszelkiemi sposobami: stara się oddzielić 
Ottókara od Ewy. 

Ewa poiechała na wieś, do chorego Ot- 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu 
odzyskał Świadomość umysłu. 

Córeczka Ewy, ue owa przez zatrute- 
o motyla, zmarła, Wilewska rozpacza bar- 
ż% po zgonie ukochanego dziecka. 


Dzwonek przy drzwiach wejścio- 
wych poderwał ją z miejsca i zagłuszył 
cichy szept własnych myśli. 

Witman hałaśliwie rozbierał się w 
przedpokoju. 

Ewa nie wyszła na iego spotkanie. 

W oczekującej postawie, z twarzą 
chmurną i postarzałą nagle, czekała na 
Ottokara. Po chwili zapukał do drzwi 
i mie czekając na odpowiedź przestąpił 
próg pokoju. Krótkiem spojrzeniem 0b- 
rzucił żałobną suknię, w jaką Ewa była 
ubrana. 

— Dzień dobry, Ewuniu. 

W milczeniu podała mu rękę. Przy- 
trzymał ją w swej dłoni. i 

— Znów poddajesz się melancholji? 


— Nie, Otto, poddaję się wspomnie- 


niom.= 


"raz S 
wę 


ZN 
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Reglamentacji pracy najemnej 


domaga się od władz Unja Związków Pracowników Um 


ysłowych 


Groźba strajku pracowników Ubezpieczalni. — Wyniki 
obrad Rady Naczelnej Unii 


Łódź, dn. 20 lutego. 

(v) Odbyło się posiedzenie rady na- 
czelnej Unji Związków Zawodowych 
Prac. Umysłowych, na którem rozpa= 
trywano szereg doniosłych i ciekawych 
spraw: 

Palącem zagadnieniem związków 
pracowniczych stała się ostatnio spra- 
wa warunków pracy w  Ubezpiecza!- 
niach Społecznych. 

Niezadowolenie pracowników z po- 


wodu. nowych ciężarów, zmniejszenia 
płac, podatków i ciągłych redukcyj, któ 
re powodują, że pracownik nie jest pe- 
wien. dnia ani godziny, doszło już do 
wrzenia, które zresztą przejawia się w 
działalności central związkowych na te 
renie Warszawy oraz prośby prącowni 
ków ubezpieczeniowych skierowanych 
pod adresem Unji o poparcie ich dążeń 
i walki, 

Poraz pierwszy bodaj w historii u- 


Nowa afera przemyfnicza w bodzi 


Spirytus do samochodów ćlono jako,.. olej 


JKieczysława £uczyńskzka W 


"KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


f 


Łódź, 20 lutego. 

(k) Placówka straży granicznej w Ło- 
dzi stwierdziła, że na terenie naszego 
miasta sprzędaje się płyny spirytusowe, 
używane przez samochody i zakazane 
do wwozu, ponieważ fabrykowatńe Są 
ze spirytusu i jako takie podlegają wy- 
sokiemu ocleniu. 

Skonstatowano, że płyny te, wyra- 
biane przez pewrą firmę angielską, Spro- 
wadzane są do Polski przez dwie firmy, 
z których jedna mieści się w Łodzi a 


Właściciele baru 


na 2 tyg. aresztu za niewypłacenie zarcbków 19 pracownikom 
Łódź, 20 lutego. "| 


(k): — Przed referatem karnym przy 
okręgowej inspekcii pracy znalazła się 
wczoraj sprawa Rolanda Szpunta i Sury 
Piotrowskiej, właścicieli Baru-Autoima- 


tu p. m. „Łourse”, który. ogłosił upadłość 


i został zlikwidowany w dniu 31 grud- 
nia ub.r... - Id a aty r e 
Po zamknięciu baru 19 pracowników. 
skierowało skargę do inspekcji pracy, 
domagając się wypłaty należnych im 
zarobków i pociągnięcia do odpowie- 
dzialności właścicieli tego przedsię- 
biorstwa za nieprzestrzeganie obowią= 
zujących przepisów. 
Jak się okazało, wszyscy pracow= 


Zmarszczył brwi i puścił jej rękę. 

— Nie wszystkie wspomnienia są dla 
człowieka dobre. 

— Czasem trzeba wniknąć i w zło. 

— Dziwnie dziś jesteś usposobiona. 

— Czy dopiero dziś to zauważyłeś? 

Nie odpowiadał przez dłuższy czas 
i chodził po pokoju podenerwowanym 
krokiem. Wkońcu zatrzymał się przed 
Wilewską. 

— Ewo, nie rozumiem twego postę- 
powania — przemówił. 

Zdawało mi się, że szczęście jest tak 
blisko, a ty swojem dziwnem zachowa- 
niem się przy mnie, rujnujesz to wszyst- 
ko, co przez długi czas budowałem w 
swej duszy. 

— Jakim ty jesteś egoistą! — Wy- 
buchnęła rozgoryczona jego słowami. 

— Nie, tò raczej ciebie mogę posą- 
dzać o egoizm — zaprzeczył żywo.—Od 
kilku tygodni niczego więcej nie widzisz 
poza swojem cierpieniem. Moja osoba 
przestała cię nagle 
życie stało ci się obce. Chodzę z kąta w 
kąt i nie wiem co z sobą zrobić, 

— Radziłam tyle razy, żebyś zaczął 
pracować. Przecież w Zakładach twego 


dzo pożyteczny. 
— Doskonała rada! — zaśmiał 
ironicznie- 1% 


nicy Baru - Automatu „Lourse* był za=' 


|  — Więc czego. mnie dręczysz?! — 


interesować, moje | 


druga — „General Kren* w Katowi- 
cach, 


Pozatem*wyszło na jaw, że płyny tej 


przemycono do kraju przez granicę nie- 
miecką i czeską oraz przez (Gdańsk, 
gdzie clono je jako smary i olej, nie zaś 
jako spirytus. 

W związku z tem w mieście naszem 


„bezpieczeń, otwarcie postawiona była 
sprawa strajku, o ile obecne warunki 
| nie zostaną całkowicie zmienione. 
Pracownicy ubezpieczeń poruszają 
„również sprawę ograniczenia świad- 
czeń i lecznictwa ubezpieczonym, pod- 
| czas, gdy obecny stan materialiy Ubez 
pieczalń bynajmniej nie wskazuje na ko 
|mieczność tak daleko idących oszczęd- 
ności i, gdy pewne rezerwy kapitałów 
odkładane są nawet do banków. Na 
Radzie Naczelnej operowano dokładne- 
mi danemi cyfrowemi w tej sprawie. 
Unia przyrzekła wziąć w obronę po 
krzywdzonych pracowników Ubezpie- 
czalń, 3 
Na Radzie omawiana była spraw. 
wielokrotnego zarobkowania przez p% 
szczególnych pracowników, względnie 
praca tych ludzi, którzy czerpią doch:- 
Idy z nieruchomości, dóbr własnych, U- 
idziałów w przedsiębiorstwackh i t. d. 
Unia domagać się będzie od władz, wo- 
bec wzrastającego bezrobocia. wprowa 
dzenia reglamentacji pracy najemnej 


dokonano rewiżji w: kilku składach, przy į przypadającej na jedną rodzinę. 


czem skonfiskowano znaczne ilości prze 
myconych płynów spirytusowych. 


PPE A BT i 
„bourse” skazani 


| trudriani po 12 — 13 godzin na dobę 
jnie korzystali z wolnego dnia pracy Ww 
tygodniu, Tymczasem do książeczek 
į obrachunkowych wpisywane były za- 
robki za 6 dni pracy w tygodniu. 

- „Pracownicy. wytoczyli. takżć zarz 
iż, właściciele firmy, wiedząc 9 teni, 
przedsiębiorstwo ogłosi 14i i 


ut; 
żę 
adłość, -, U. 
| wzglednili najpierw własne interesy, 
, zapominając zupełnie o swych pracow- 
i nikach. ą i f 

Za powyższe wykroczenia w yyni- 
Ku wczorajszej rozprawy referat Karny 
skazał obydwoje właścicieli Baru:Au- 
tomatu „Lourse* po 2 tygodnie bez- 
względnego. aresztu. 


wybuchnęła. 

| "Uważnie popatrzył w jej twarz. 
Z nienaturalnemi wypiekami i wargami 
spieczonemi gorączką, Ewa wydała mu 
się brzydsza, niż zwykle. Spostrzeżenie 
'to sprawiło mu przykrość. Zawsze dum- 
ny był z” nieskazitelnej urody Wiłew- 
skiej, szczycił się nią. 

— Musisz pomyśleć trochę i o sobie 
—'powiedział szczerze i serdecznym 
ruchem uiął ręce młodej kobiety. 

— Zmartwienie nie podżiałało do- 
datnio na twój zewnętrzny wygląd, Ewu 
niu... Zmizerniałaś, straciłaś swoją daw- 
iną cerę, jaka olśniewała wszystkich... 

— Zbrzydłam, prawda? — odgadła 
iego myśli i doznała wrażenia, jekgdyby 
ukłucia w Serce. , 

— Ty kochałeś tylko moją zewnętrz 
ną istotę — rzuciła rozżalona. — Nigdy 
‘nie starałeś się wniknąć % głąb mej 
duszy, nigdy... s 

— Ależ, Ewo!—przerwał porywczo. 

Uśmiechnęła się smutnie. Witman go 
irąco ucałował jej ręce. 
| Ewuniu, czy naprawdę 'tak suro- 
| 40 mnie sądzisz? „ślisz, żę nie 
|potrafiłem ocenić óświe nia, Takie 
|juczyniłaś dla mnie,” “ 
| — Nie byłaemie stem źle, Otto... 
Kochałam cię. d.y 

— Czy teraz nie kochasz mnie tak 
samo? ; r 

Nie odpowiedziała odrazu. Rysy iei 
wyciągnęły się w głębokim namyśle. 

— Zapewne kocham cię tak. samo —; 
odparła po dłuższej chwili. a 

Ottokar przytulił ją do siebie, ale gdy 


wrażenia; że stanął pomiędzy nimi taki 


wargami marmurowei plyty grobowca.! 


W dalszym ciągu omawiane były 
sprawy dotyczące utworzenia Izb Pra. 
cy oraz skrócenia czasu pracy, przy- 
czem obecnie pracownicy umysłowi 
nie wysuwają żadnej normy. Ponieważ 
robotnicy żądają wprowadzenia 6rc:0 
godzinnego dnia pracy, pracownicy u- 
mysłowi przyłączają się do tei walki, 


i nie określając jednak ilości godzin. 


Wyraźne stanowisko zajeła rada na 
czelna Unji odnośnie przedłużenia go- 
dzin handlu w sklepach. Ponieważ prze 
dłużenie godzin w handlu w dni przed- 
'świąteczae. nie dało, zamierzonego elek- 
"tu i nie wpłynęło na wzrost obrotów, 


Ù przyczem nierwpłynięło również w żad - 
nym stopniu na wzrost zatrudnienia, na 


leży rozporządzenie to znieść, gdyż 
krzywdzi ono pracowników, zmuszo- 
nych do pracy w dni przedświąteczińe 
o dwie godziny dłużej. 

Obecnie organizacje terenowe Unii 
zbierają materjały na ogólnopolski kon- 
gres, który zwołany został na dzień 1 
i 2 marca r. b. 


o XXXXXVI 
POWRÓT OTTOKARA WITMANA 

Październik chylił się ku kóńcowi. 
Przywiały silniejsze wiatry i strząsały 
z drzew ostatnie liście. 

Ottokar niespokojnemi krokami błą- 
dził po mieszkaniu swych rodziców. Za- 
stanawiał się nad czemś. Nie miał złu- 
dzeń, że uczucie jego dla Ewy uległo 


| dużej zmianie. Towarzystwo iei nie spra- 


wiało mu takiei rozkoszy, iak dawniej. 
Morńotonność jej twarzy bez iskier szcze 
rego uśmiechu, zaczynało nużyć oko 
Witmana. 

Na dźwięk głosu matki zatrzyma! się 
w swej bezcelowej wędrówce po domu. 
. — Nudzisz się, Otto? 

Chciał zbagatelizować wyraz swej 
twarzy. 

— Głowa mnie boli. 

— Może wyjdziesz na powietrze. 

— Nie, dziękuję mamie. 

Gdybyś zechciał, moglibyśmy wy- 
brać się wieczorem do teatru. Zetelefo- 
nuję do Wilewskiej i poproszę ia o to 

— Nie, dziękuję mamie. 

— Nie poznaję cię, Otto. Czy może 
gryziesz się uporem Ewy, że pragnie öd- 
wlec wasze małżeństwo? Rozumiem cie- 
bie, ale i ją trzeba rozumieć. Nie można 
się:dziwić, że po stracie dziecka popadła 
w chwilowy smutek, który jednak mi- 
nie. Czas jest najlepszym lekarzem. 

Ottokar w skupieniu słucha! przeko- 
nywań matki, ale nie podziela! ich, ani 
pie odzywał się. Witmanowa ciągnęła 

alej: 

= Gdybyś zechciał, mógłbyś wyje- 
chać zagranicę. Może kilka 1vxadni w 


ojca mógłbyś się stać naprawdę bar-|chciał dotknąć ust. Ewy. oboje doznali oderwaniu się od wszystkich zrobiłoby 


č: dobrze. Pomyśl nad: tem, Otta. 


się|niepokojący chłód, jakgdyby. dotykakil. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
u RAZA EE NE = a> i 


CZŁOWIEK $Z 


a N ae wi kaski E E E O KBE E 


r z a R 
~ri i Moe <a 7 mi Lao "ZĘ 


FZ 


Pa 


KA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
aem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
lony z pracy za to, że ujął się krzywd alicze 
kowanej przez dyroktora robotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta i 'knęła 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową, W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
„ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem M tą try ed go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na grużlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. , 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołerem — Andrze- 
Jem Łubkowskim. : 

Poprzedni ' kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci” 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisk na 
„Werner i założył nową fabrykę. x 

Zrębski szantażuje- Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkówo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież, 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekla 
od niego, x 

„Din-tojra” nakazuie Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, żostał znienacka napadnięty i ugodzony | 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wiel 
że Rogosz jest jej oiciem... Í 

Rogosz opuścił szpilał. Spotykając się z nnl 
tą, dochodzi dó wniósku,-że” adha ‘sie ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on ojej ojcem: Przera” 
łony tem odkryciem wyjeżdża. ` 

P3 przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę-w tartaku dziedzica Nu 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował 7rębskiego 1 zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz* 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sóh 

Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pożar tat- 
taku Robotnicy pobiii Rozosza. myśląc. że to 
on z namowy dziedzica podłożył ogień. 

Rogosz wyjeżdża z Magda do Warszawy. 

A tymczasem Wesnetowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciłą do męża, który jej wszystka 
przebaczył. 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek. Werner, oburzony na żoaz, wy* 
pędza ją z mieszkania * 

Tymczasem Andrzej Łubkowski, ły szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakłać dla narko. 
manów, - 

Spotyka się. z Jungiełłą, fortancerem dan- 
cingn „Abrakadabra”, który swego czasu był 
częstym gościem. w „Salonach” Zrebskiego. „ 

Dzięki zewnętrznym warunkom  Andrzela, 
właściciel „Abrakadabry” zaangażował go na 
stałe w charakterze fortancerza, - A 

tymczasem Elżbieta, pragnąc się zemścić 
na mężu, który wyrzucił ją z domu, napisała do 
policji anonim, przypominając zbrodnię Werne- 
ra sprzed 15 laty, } 

Potem przyszło jednak opamiętanie, Razem 
z mężem wysłała jeszcze dwa podobne anoni- 
my, rzucając w nich podejrzenia na kogo innego. 

„Czarny Antoś“ czyta list Walczaka, który 
szczegółowo opisuje wypadki sprzed 15 lat, gdy 


| 
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Krauser, celem podjęcia asekuracji, sfingował 
rzekome morderstwo i zmienił nazwisko na 
Werner. Ale o tem, że Krauser nazywa się 


Werner „Czarny Antoś” nie wie, bo' list niema 
końca. 


— Diabli wiedzą gdzie tego szukać... 
— rozłożył hezradnie ręce osobnik, zna- 
ny w światku przestępczym pod pseudo- 
nimem .Żyletka” — Myszy zeżarły... 
O, widzicie, znaki po zębach... 

Drugi z mężczyzn, Józwa Konik, 
skrzywił sie, jakby połknął cytrynę, po- 
czem wlepił w Antosia swoje małe. ner- 
wowo biezające oczki. Przechylił się na- 
przód i wskazując pałcem na list, zapy=| 
tał: 

— A może tu iest napisane. jak się 
ten gość nazywa? Przeczytajcie jeszcze | 
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TAZ... 

„Czarny Antoś" przeszył niedowiar- 
ka przenikliwem spojrzeniem. 

— Właśnie, że nie jest napisane... 
Raz jużem to wam mówił... — rzekł 
opryskliwie. — A może nie wierzycie 
mi, hę? — uśmiechnął się ponuro. — No, 
to sami przeczytajcie... 

Tamci, do których były zwrócone te 
zjadliwe słowa, spojrzeli po sobie w mil 
czeniu. Obaj byli zupełnymi analfabeta- 
mi, nawet drukowanych liter nie odróż- 
miali. Stąd ich podejrzliwość, nieufność 
w stosunku do „Czarnego Antosia“, +» 

Przy stoliku żapanowała cisza. „Ży- 
letka“ i Konik niemal jednocześnie sięg- 
nęli po kufle piwa, nie spuszczając ari na 
chwilę oczu z Antosia, który w zadumie 
przerzucał machinalnie kartki dopieroco 
przeczytanego listu. 

W krajpie było prawie pusto. Za Du- 
fetem tkwił na swojem stałem miejscu 
„Kacap*, zajęty studjowaniem zdzety, 
a w kącie pod oknem siedział nad butel- 
ką wódki ponury „Ślepok*. Pozaterh 
— dwaj jacyś goście. 


myślach, to dawało się poznać po sku- 
pionym wyrazie jego twarzy, po oczach, 
spoglądających nieruchomo w jakiś 
punkt na suficie. Rychło ożywił się, 
przełknął spory haust piwa, następnie 
powiedział jakby do siebie: 

— Tego Rogosza, to ja znam... Mhm. 
To jest szwagier „Japońca*... 

— Znacie go? — zapytał przeciągle 
Józwa Konik, trąciwszy nogą „Żyletkę”. 
— To może i tego znacie, nov, jak mu 
tam, tego fabrykanta, coście o nim czy- 
tali, nie?... 

— Nie znam... — odparł Antoś, po- 
padfszy znowu w zadunię. — Skąd mogę 
go znać? — mruknął w zamyśleniu, po- 
cierając dłonią podbródek. — Ale moja 
w tem głowa, żeby go odnaleźć... 

— Dobreby to było... — przyciszył 
głos „Żyletka*. — Dobreby to było, bo 
moglibyśmy zrobić fajny interes... Nie- 
datmo „Kaćap* daje za ten list dwieście 
złotych... On napewno zna tego gościa, 
dla niego chce ten list kupić... Ale myśmy 
nie frajerzy... i 

„Czarny Antoś“ nic nie odpowiedział, 
uśmiechnąwszy się tylko tajemniczo... 
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„Cżarny Antoś" coś tam ważył w 
Weędrónka listu 
|... w żóltej kopercie 
W tem miejscu należy pokrótce przy- lą ta była wyrażona następująco: „Ma- 
pomnieć niefortunną dla naszego boha- mio, mówił wtedy Stanisław Walczak na 
tera, Jana Rogosza, wędrówkę listu, w krótko przed swoją śmiercią, gdybym ja 
którym dokładnie była opisana zbrodnia umarł przedtem, zanim Rogosz tu przyj- 
Alfreda Krausera, występującego obec- dzie, wtedy” wyjniiesz'ż mojej ‘Walizki 
nie pod nazwiskiem: Hugon Werner. (listy, które tam leżą.. Jeden — taki w 
List tem wyszedł spod pióra Stani- największej kopercie — zaniesiesz do 
sława Walczaka, jedynego naocznego pana prokuratora, a resztę listów też od 
świadka machinacji przestępczego fabry daj tym, do których pisałem. Na koper- 
kanta. tach jest napisane, komu.trzeba oddać". 
Piętnaście długich lat nosił ów Wal-| Poza listem do prokuratora, matka 
czak w sobie tę tajemnicę, piętnaście lat Walczaka znalazła w walizce jeszcze 
milczał, będąc na żołdzie Wernera-Krau- dwa: jeden przeznaczony dla Jana Ro- 
sera.. rb gosza, drugi dla Hugona Wernera.. Sta- 
Dopiero gdy zapadł na nieuleczaną ra Walczakowa znała tylko jeden adres‘ 
chorobę płuc, gdy żdał sobie sprawę, że Hugona Wernera, do niego więg udała 
dni jego życia są już policzone, odezwa- się przedewszystkiem... 
ło się w nim sumienie, strach przed od- Zbieg okoliczności sprawił, że w tym 
powiedzialnością boską. A właśnie czasie, gdy nieśmiała staruszka 
Złożony ciężką niemocą, wypluwając zjawiła się w wytwornej willi przy Alei 
po kawałku płuca, zawiadomił Andrzeja Róż, przy kasie Wernera manipulował 
Łubkowskiego, :że: pragnie wyjawić Jerzy Zrębski, polujący na cudze pie- 
przed Rogoszem prawdę o rzekomem niądze... 
zamordowaniu Alfreda Krausera. Walczakowa, wziąwszy go za właści 
Rogosz miał wtedy jeszcze do odsie- ciela mieszkania, jemu wręczyła list sy- 
dzenia dwa tygodnie, gdy otrzymał od na... Gdybyż tylko ten jeden list!... 
swego przyjaciela „gryps'* z tą niezwy- Czytelnicy, śledzący uważnie bieg 
kłą wiadomością. Poruszony nią do głę- naszej powieści, mają niewątpliwie w pa 
bi, zgłosił się do naczelnika węzienia, mięci ów fragment, w którym było opi- 
prosząc go o przedterminowe zwolnie- sane, w jaki sposób w ręce Zrębskiego 
nie. : ldostały się wszystkie listy zmarłego 
Blisko piętnaście lat siedział w więzie Walczaka, Tym zaś, którzy nie pamię- 
niu, zrezygnowany, złamany ra duchu, talią przypominamy: stara Walczakowa, 
teraz zaś wstąpiła weń potężna wiara, wręczając rzekomemu  Wernerowi list 
że potrafi zrehabilitować się przed świa do niego zaadresowany, zapytała go na- 
tem, że potrafi dowieść swojej nieska- iwnie, gdzie mieszka prokurator, bo i dla 
lanej uczciwości. Jednocześnie jednak z prokuratora ma list. 
tą nadzieją, nurtowała jego duszę óbawa,'  Zrębski, pragnąc jaknajprędzej po- 
iż za dwa tygodnie, które miał jeszcze zbyć się gadatliwej struszki, oświad- 
odsiedzieć, nie zastanie już Walczaka czył jej, że wyręczy ją i sam odda list 
przy życiu... Łubkowski donosił mu prze- prokuratorowi. Uradowana zwaleniem z 
cie w owym „grypsie'”, że Walczak może głowy kłopotu, Walczakowa zostawiła 
lada dzień umrzeć... i mu tedy wszystkie listy, dziękując 
Nie otrzymawszy zwolnienia, Ro- „grzecznemu panu“ za „dobre” serce. 
gosz zdecydował się na śmiałą ucieczkę."  Zapoznawszy się z treścią listu, Jerzy 
Jak pamiętamy, udało mu się dotrzeć Zrębski przystąpił do nieustannego szan 
szczęśliwie do Warszawy, niestety jed- tażowania Wernera, zbijając na tem 
nak, Walczak skonał, nie wyjawiwszy grube pieniądze.. Werner kupił za cięż- 
tajemnicy... Coś tam tyłka wspomniał |kie pieniądze niebezpieczny dla siebie 
przed samą śŚtniercią o jakichś listach, list, dowiedziawszy się po niewczasie, 
Rogosz nie zwrócił wszakże uwagi na że posiada jedynie kopię, podczas gdy 
te słowa... Zrębski dysponował nadal oryginałem. 
Tu zaczyna się właśnie owa drama-| Nie mogąc zdobyć listu za pieniądze, 
tyczna wędrówka listu w żółtej kopercie, ‘zbrodniczy przemysłowiec postanowił 


listu, zawierającego dokładny opis,chwycić się innego sposobu: wespół z 
zbrodni Alfreda Krausera, czyli —jzawodowym włamywaczem, Biruniem, “$ 
Wernera. zakradł się pewnei nocy do mieszkania 


Oto matka zmarłego Walczaka, przy szantażysty, gdzie udało mu się znaleźć 
pomniawszy: sobie poniewczasie ó pozo- list w żółtej kopercie, zaadresowany: 


stawionych przez syna listach, postanó- „Do Pana Prokuratora”. 
wiła wykonać jego ostatnią wólę. A wo- 


Najzupełniej nieoczekiwanie przyby- 


z AA, | 


wa do swego mieszkania Zrębski, w kil- 
ka zaś minut później zjawia się tu Jan 
Rogosz w towarzystwie Andrzeja Łub- 
kowskiego Dostrzegłszy leżący ńa podło 
dze upragniony list, nasz bohater chwyta 
go łapczywie, nie danem mu jednak było 
posiąść dokumentu w całości, bo oto 
ucharakteryzowany do niepoznaki Wer- 
ner pogrąża pokói w ciemnościach i sta- 
cza z Janem zażartą walkę. 

W wyniku tej chaotycznej, nerwo- 
wej szarpaniny, w rękach Jana została 
jedynie pierwsza kartka listu Walczaka, 
resztę — zdobył Werner. Na krótko jed- 
nak, bo Zrębskiemu udaje się spowro- 
tem odzyskać list... 


a 
i 


Po niejakim czasie Werner ponawia 


próbę wydarcia śwemu prześladowcy 
kompromitującego dokumentu... Tym 
razem udaje się do „salonów'** Zrębskie- 
go z Maksiem.. zę 

Maksio zamordował _Zrębskiego, 
schował list do portfelu, poczem spokoój- 
nie wyszedł na ulicę, by spotkać się z 
Wernerem w knajpie „Kacapa“. 

Przed domem na ulicy Sienkiewicza, 
gdzie mieścił się klub gry, czyhają na ja- 
kiegoś zamożnego gracza dwai „doli- 
niarze”: ,Żyletka” i Józwa Konik, by go 
„oporządzić”. i 

Właśnie zauważyli elegancko ubra- 
nego Maksia, który wyszedł z bramy, 
trzymając cygaro w ustach. 

Sprytny Józwa Konik obrzucił ,, goś 
cia“ fachowem spojrzeniem i ocenił: 
„Ten ci ma grubą forsę w portfelu“... 

Dwaj złodzieje, nie przypuszczając 
ani na chwilę, że mają przed sobą kole- 
gę po fachu, porozumieli się szybko i od 
razu przystąpili do „roboty... 
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prosił go 0 ogień: chciał niby zapalić pa- 
pierosa, W trakcie tego „Żyletka* pod- 
winął Maksiowi wierzchnie okrycie j, 
wprawnie rozciąwsży mu tylną kieszeń 
od spodni, wyłuskał z niej grubo wy- 
pchany portfel... X 

Po dokonaniu tei operacji dali nura, 
Maksio zaś, spotkawszy się po niejakim 
czasie z Wernerem w knajpie „Kacapa“, 
stwierdził, że został okradziony. 
„ W ten sposób list Walczaka znalazł 
się w rękach doliniarzy. 

Gdy Werner dowiedział się od 'Mak- 


w czyjeś niepowołane ręce, zmartwił Się 
tem ogramnie. Znów stracił kilka tysię- 
cy złotych bez najmniejszego pożytku. 

„„Kacap”, właściciel spelunki przed- 
miejskiej, który zaprotegował mu w 
swoim czasie Birunią, a obecnie Maksia, 
pocieszył go jednak, że list uda się od- 
zyskać spowrotem. Zapowiedział, że 
przepyta „Chłopaków“ i dowie się od 
nich, kto „oporządził* na ulicy Sienkie- 
wicza zagranicznego złodzieja, to zna- 
czy Maksia. | ù 

Między innymi zwrócił się 
do Józwy Konika. 
|  — Nie wiesz ty, Józwa, — pytał go 
kiedyś, w jakiś miesiąc po okradzeniu 
Maksia — kto miał przed czterema ty- 
godniami robotę na Sienkiewicza?... Go- 
ściowi zabrano wtedy portfel z zagra- 
niczną forsą i z listem w żółtej woper- 
cie... Na kopercie adres: do prokurato- 
ra... Nic o tem nie wiesz, Józwa? To do- 
wiedz się, a zarobisz... 

Konik domyślił się odrazu, że ta żół» 
ta koperta, o której mówił „Kacap“, to 
ta sama, którą on znalazł w portfelu. — 
Domyślił się tylko, bo czytać nie umiał 
i nie wiedział, czy to, co na kopercie na- 
pisane, zgadza się z tem. o czem wspo- 
tmina? „Kacap“... 

Jak tu sprawdzić, jak się o tem prze- 
; konać?... 

Najprostsze wyjście: przyznać się 
„Kacapowi*, że owszem: „myśmy z ..Ży 
letką* obrobili tego gościa na Sienkie- 


„Kacap“ 
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L 


wicza*”.,. 
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(Dalszy ciąg jutro) 


Konik zaszedł Maksia od przodui po . 


sia, iż list znowu przepadł, że dostał się. 
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"Wózesne godzifty ranie przyniosą drażli- |- 
wohé i niezaaowolenie. Do gadź. 9-ej tile fia- 
leży fo7powzynać procesów af załatwiać jite- 
resów weksowych. Między godź, 9-łą a godz. 
12444 dziaiają pomyślne w pływy dła przedsię- 
wżlęć mających związek z ogniem. kinem i 
dzlófińikarstwem. Okres ten nadaie się także 
6 fńtviązywania stosunków z osobami wybit- 
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CESREYY 1986 


Osobliwy sposób egzekwowania należności 


Nieznajomy pobił do nieprzytomności wierzycielkę i groził 
zdemólowańiem mieszkania 


Łódź, 20 lutego. 
(gr) Do mieszkania Zory Meszówej, 


pfzy ul. Zgierskiej 74 przybył w dniu. 


wczorajszym jakiś młody mężczyzna, 
który okazał jej protest wekslowy.. Me- 


szowa oświdaczyła przybyłeń, że nā< 
razie nie posiada pieniędzy, lecz prosiła 


* należfOość. 


odziefłec, hieżadowolony z odpo* 
wiedzi dłużniczky oświadczył, że Sl 


sobie beż sądu poradzi i zdemoluje Mé- |kim 


szowej mieszkanie. Awantura przybie- 
rala coraż, droźniejsze rozżtniary, aż 
wreszcie Meszowa poczęła wzywać po- 


TEATR MIEJSKI 


Dziś Juljusz Osterwa żegna Łódź. 


Dziś, 
rem odb 


wy: Gen 


artystę 


będzie się ostatpi 
Juljusża Bajery piy 
jakie zdobył w „Roftansie 


Gzwartek o godzinie 6,30 wiedto- 
pożegnalny występ 
9 wielkich sukcesaeh, 
wfaca do Watśła- 


ra widowiska ło, które będzie wiel- 


manilestem ` Łodzi, żegnającej wspaniałego 
— zn i żone 


piątek o godz. 8.30 wieczorem prefijóra 


sztuki Kaa Gorkija „Jegor Bułyczow» — 


nemi | prawiikami. Godz. 13-ta przyniesie mi-|£0, by przybył raz jeszcze z wekslem mocy sąsiadów. Wówczas nerwowy BAJKA DLA DZIECI W TEATRZE MIEJSKIM 
łe wźriszónia | powodzenie we wszystkich nos |7A kilkanaście dni. Posiadacz wekslu, wierzyciel. chwycił ciężką popielniczk Po wielkim R Oka 1" pordaić bajka, 


wych poczynaniach. Między godz. tdsłą a #0: 
dzina I6:tą „pomyślny obrót wezmą sprawy 
śbrlówe, W następnym uktesie do godz, 19:6j 
należy ikac osób, nie zasługujących na nasze 
Zai | w strzegać się nieporozumień z prze= 
łożońymi. Koła godz. 20-6l działają hiepomyśl- 
fe wplywy dla stanu zdrowia. Nie należy wtes 
y tozpoczyfiać kuracji Od zodz. 21-ej dö O+ 
zżiny Z3-¢j oczekuję nas powodzenie w zwiąże 
M ¿e sztuką i nauką. Ta pora sprzyja takźe 
attystum f kobietom urodzonym w styczniu. 
Kolo północy paruje sytuacja niejasna. Należy 
zafńlechaó wszystkiego co nie jest konieczne 
60 można załatwłć w dniu jutrzejszym. 


począł Się Awattufować, wobec czego 
Meszowa zwróciła uwagę młodzieńco- 
wi, Że noże ttzyskać w sądzie wyrok, a 


SE piez komornika GREASE hita ac a sobą DIEC s 


DOKTOR 


Mikołai Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 1 AKUSZERIA, 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
Gablńet fizykalnej terapii glnekoło= 
glcznej (dlatermim eina re it d 


ze stołu i począł niiemiłosiernie okłada 
dłużniczkę, Kiedy Meszowa straciła 
przytomność, — awanturnik zbiegł, 24- 


st k roc jost bieda 
s GH ć stę nie da! t 


onegdajszej ptemjery 
dla dzieci „Beksa” 


urocze to widowisko po* 


wtórzone zostanie w niedzielę o KP ROŁ: tó-ej 


w południe, 


Dawno już nie bawiła. się E pN 


tak dobrze | nie przeżywała tyle różnorodnych 
wżttiszeń, jak na „Beksie”, Ceny żniżońe, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 


(Ozrodowa 18). 


W czwartek, piątek | sobotę: o godż. 8,18 


wiecz. 


tray w 
komedii bjerzchowskiego p- 


stępy Władysława Waltera w 
t „Małżeń: 


stwo Loli* 
DOM LUDOWY — Rzgowska 81. 


w miedzielę, dnia 23 b m 


6 godz: 415 1 


S. HAMBURSKI Piotrkowska 


E ii” L- BERMAN) 


8.15 wièċz. tylko 2 występy Władysława Wale 
tera w kómedji M. Zbierzchowskiezo p. t: „Małe 
iżeństwo Loli", 


Dyrisk dziś urodzóne — inteligentne, towa- 
tżyskić, skromne, pracowite, nie posiada pocią- 
Ki do gne WRA italo Saparite, | 


PAY się na 
PIOTRKOWSKA Nr. 292 
(Plać Reymonta). 


SKLAD. PAPIERU í MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH fawi, iż SKŁAD 1 FABRYKA 


40) są czynne bez przerwy 


tel. 210-02. i polecaja się łeskawym względom Sz. Klijentell: 
POTOPOPOPYYPYYYYTPFEE 


106400004000650000200004 6 


DOKTÓR DR. MED. Ki MED, LEKARZ - DENTYSTA 


H. Szumacher LR KO piowski S Kantor | 
CHOROBY: AT WERS LANE U ra sig KA U aleje TIE 
te ; WSKA 90 elefón 129 
Od. 5—1, od 5—9 pp, Gdańska 37, tel. 232-55 p, Peyin ód 8--Ż i od 6-=9 wiecz, 
, DS niedziele į święta od 10—1- 


_— przyjmuje od 7=8-ej wiecz. won niedziele i świętą od 8- öd 8—2 -2 po poł H 


-NORS od 4—8 po pol 


li: HENRYKOWSKI Dr, J. NADEL" NITECKIPictrkowska 51 


Specjalista chorób skórnych, SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE: TELEF. 12123. 


iwa m ome M w i: m ŻA 


Dr. JAN POLAK ` 


wenótycznych i seksualnych- AKUSZER-GINEKOLOG RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 1 rzepa e O TYT RTĘŻ 
TRuduTTA a tet 2o98; ANDRZEJA 4 rastga wd, Konp Tet dk 
B- M ~- o ran — 
CHOROBY WEWNETRZNE 8-11 i 6-9 w, nieda, i swięta od 9-12.30 przy od 1012 | odit egz aga AGIT" r. U SZ Bin 


i ALLERGICZNE. 


| | — —— 


LEKARZ-DENTYSTA AKUSZER: GINEKOLOG 


Gabinet Elektro. 1 światloleczniczy l 
r. moi. LECZNICA OMEGA Telefon 
SE auie hitri PiE 7 |F. Kopcióowska Snecj. N iewiażski! ŁÓWNA 9, tel 142-42 POMORSKA. 7, ie Pig 
J Przyjmuje od 9=3:ej. i seksualnych s Przyiatuja lekarze we wszystkich spó| naa” daje) dlate Rp a 


summ . „KÓdŹ, Przyjęć 57 onu GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
7:ej wakecznicy, ~) 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122:89, 


BY ZEE TA | YĆ 


cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen MATRYMONIALNE. Panny, pragn 4 


ł Rbrjć wyjść zamąż, <nężatki, 
Arn KUSSEN 2 Porada 3 zlote: rada A diota | a byś pito Swoich ntężów „Ur GE 


biane, starsze "panie pragliącće fh 
doktir TREPMAN wyglądać, używają cidywnego kremi 
pudru i mydła. „Kwiat Śnieżny”. — — 
specjalista chorób wenerycznych, |Wszędzie do nabycia. a 
skórnych. moczoglciowyct — 


awadzka 6 ś mi f SKLEP z przyległym pokojem na Ba 


ANDRZEJA A; teleron 159<40, 
5 Przyjmuje ód 5-1] rano | od 59) 
w niedziele j świeta ZO „a 


LEKARZ-DEN TYSTA 


Dr. Feldman Zakhia. m-Gajzerman 


AKUSZER - GINEKOLOG ordynuje od 2.9 do 3 pp» i7.30 409 w. 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róż Nawrot) LIPOWA 55. 

W lecznicy =; Widzew“: Rokiei ńskå 5) 
od 4 


NEPA łuckim Rynku 8 zaraz do oddania: :— 
Med. ŁUCJA MAKOWER do 7-6j wiece 8-12. 2—4. 6—9 wiecz. 


(od 1i-ej do 1-ej Zgierska Nr. s, Wiadomość na fniejsciu 
CHOROBY SKÓRNE i WĘNERYCZNE E © w T E FR 


oblety I dzieci Dr. Ró (e) r4 aner l. Ind. H. Lu BICZ l. chor. SKÓRY, WŁOSÓW 


WÓLCZAŃSKA 117, Telefon 149- pA, $ „ch, skór: SPEC: chorób sótnych, weneryćzńych 
Przyjmuje od 8-11 rano | od 6—8 Sp ni "1 r Łopata ' mocżopłcłowyćh: - powrócił i WEMERYCZNE 
w fMiedziele | święta od 8--1-ej: f 128-08. CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, NARUTOWICZA 24, Tel. 262-61 $ 
od 5—6 w- Gabinecie Kosmetycznym | NARUTOWICZA 9 tel. 123-33. | przyjmuje od g: 8—10, 12—2, 5—8 w.przyimuje od 8—11 i od 2.30 do 9 w.DÓ SPRZEDANIA dwie fagle elek 
Limanowskiego 117. „bk. od 5—1 i od 5—9 w. IW niedżiele i świeta od. 9—11 rana w miedź. od 9—4-ej. tryczne, Wiadomość: Zawadzka 28. 


banda 


(**"POWRÓCIŁ © *' 
spochitista dhorub wanerycznych, skóf 
ńych I seksualnych 
CEGIELNIANA 15 |elefon 149-07. 
<yimole od 8—11 | od 4—8 wiecz 

W_niedziele | i „Świeta od 9—1 po poł. 
Dr. 


UWAGA! SEMS wypożyćza|- 
nia najelegantszych  siiklen Ślubnych, 
balowych, sttokińgów i fraków, Gdań 
ska 64. 2i 


Wielki' bezkorkureńcyjny podwójny prograti! 


iERZAT 


preryj. 


w: roli głównej: NOAH BEERY, JEAN ROGERS i fenomenalny koń REX. 


I. MARY 


pićrwszy SALLY EILERS'i RAYMOND MILLAND, Nadzwyczajna sensacja! 
1, wy ensacja 
w Łodzi Pak dów w drii powszednie o g. 4 pp. w soboty, niedziele í święta 6 g: 12e) Ceny miejsc: I seans 50 i 54 gt następnie 54, $5 i 1,09.: 
190806000000000000000000006006000000000000080000000006000 000 OSO COW aariaa tad nt EE ter ak zzo ORAZ 


DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! Najweselsza komiedja mużyczńia produkcji polskiej p. £, 
w rolach głównych: 


Adolf Dymsza 
Jadzia Andrzejewska 
Cwiklińska 


eozyna yw ESY :20000000000000006000006000000000020000000000000000006000 
DZIŚ IDNI NASTĘPNYCH Wesoły romans muzyczny p. t. 


MANEWRY MIŁOSNE 


W rolach głównych: MANKIEWICZÓWNA, "ad ZIMIŃSKA, ŻABCZYŃSKI, SIELAŃSKI, 
ORWID i SEMFOLIŃSKI. - Nadprogram aktualności Paramountu. 


Ceny mtiejsc na pierwszy seans 54 I 85 gr, |: Pat ofaz zdjęcia ż pogrzebu króla Jerzego V. 
'2090000000000009709900999909099090 


Epopea 0 bohatetach dzik 


O 


$Pocz. o dej 


ię orta ror ocos 


i: ZARY” 


Cegielniana 2 
WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 


Ł PIERWSZY RAZ w ŁODZI! Dawno niewidziany Dziś premjera! 


GEORGE O'BRIENĘg 


R. 
w wielkim filmie sensacyino-cowboyskim o niebywałej treści i porywające akc $ | ) Sy 


COWBOY MILJONEREM 


IL Barwny, ekscytujący film o przepięknej treści 


WIE SIEROTY 


W rołach głównych: Naiwybitnieisi artyści sceń 
Francji Renee Saint Cyr, Rosie Dorene oraz 
Gabriel Gabrio, 


ARD 


RAN 


pod opieką „Człowieka x brzytwą”. - Ostatnie 
mieści © polskim pieściarzu 


Niechaj nikt nie mówi, Iż sportowiec prze. | 


grywający, sportowiec zniżający swój lot scho» 
dzi zaraz z ałiszów i wypada z pamięci I serca 
publiczności. Nie zawsze, nie każdy, To zależy 
ód kalibru sportowca. Bardzo często oficjalny 
mistrz nie cieszy się taką wziętościa u organi+ 
zatorów i widzów, lak właśnie zawodnik niepo 
sladający mistrzowskiego tytułu, ale porywają- 
aove, mający za sobą jel specjalną sym 
p 

‘W boksie amerykańskim rzeczy te wystę“ 
pują specjalnie wyraźnie i podkreślone są nie- 
zliczonemi przykładami, Np. znany u nas z na- 
źwiska pogromca Rana Billy Petrolle, choć ni- 
gdy nie był championem, ściągnął na swoje 
walki trzy razy tyle publiczności, niż ukorono- 
wani mistrzowie. ; 
lwłaśnie ma się podobnie z Edwardem Ra- 
im, tym Ranem, którego wykończyły już w 
opinii niejednego z naszych, polskich zapaleń- 
ców liczne w ostatnich latach porażki, 

Proszę przyjąć do waidomości, że w opinii 
amerykańskiej Ran wcale się nie skończył. Zni- 
żył lotu I to bardzo, fakt, ale ma stale publicz- 
ność, ma przeciwników i organizatorów, któ- 
rzy chcą 1 robią z nim interesy. Pięściarz tego 
typu co Ran cieszy się wzieciem u publiczno- 
ści tak długo, dopóki może wytrzymać w rin- 
gi choćby kiika rund, bez względu na to, czy 
wygrywa, czy zostaje pokonany. Ameryka 1- 
żnaje tylko bojowych pięściarzy i Ran jest uo- 
sobieniem bojowości. 

W kraju, gdzie, jeśli macie zdobyć sobie 
ogólny szacunek, musicie, być kilka razy „na 
wozie I pod wozem” pięściarz nasz ma do dziś 
dnia tylu zwolenników i eutuzjastów, ilu nie 
miał nigdy u siebie, w Polsce. 


Hokeiści polscy 


przegrywają ze Szwecją 


Hambuzg, 20 lutego, „,,„|czekajacego ją w nadchedzącą niedzielę w 


Prawdziwe, istotne powody klęsk Rana w 
okresie ostatnich trzech lat leża w czem innom, 
niż w spadku jego iormy. Niestety, jeszcze te- 
raz nie jestem upoważniony podawać ich do 
wiadomości publlcznej w całej otwartości tak, 
jakbym chciał, a co dostarczyłoby czytelni. 
kom nielada emocji! Dość na tem, że karierę 
Rana poderwał jego menager Bill Dufty, ten 
sam zresztą, który mu ją w Ameryce zbudo* 
wał, I właśnie nie mogę w tej chwili przedsta* 


wić dokładnie całej historji BiH Dyffy'ego I je- 


go stosunków z Ranem, nie chcąc zahaczać o 
osobę słynnego burmistrza New Yorku Jimmy 
Walkera, równie, a może jeszcze słynniejsze- 
go Al Capone'a i kilku innych gentłemanów.... 

Bokser bez managera ginie w U. S. A. szybe 
ko i nietniknienie. Że Ran nie zginał i walczy 
dotąd — sprawiły to tylko jego upór, atubicja 
i prawdziwe życiowe bohaterstwo. 

Po jego dwu ostatnich porażkach z Meca= 
donem i Cortlyu'em, wysłałem krótka depeszę: 
„Dosyć, Wracaj." Odpowiedział równie krót- 
ko; „Mam menagera Phil Levis". 

I właśnie Phil Leyls to obecna szansa Rana. 
Wam nic to nazwisko nie mówł, wiec wytłu- 
maczę. W stosunku do Levisa nie muszę trzy- 
mać języka za zębami... 

Bill Duffy i tamci inni, o któ 
mówić — to partja, do której Levis zawsze, a z 
rozmaitych przyczyn, odnosił się niechętnie, a 
oni do niego również. Dlatego od sześciu lat 
nie mógł maczać palców w bokserskim busines- 
sis.. Dziś już może — i kto mu wchodz; w dro- 
ge ma zawsze potem żal, że się wogóle naro- 


ch nie chcę 


W New Yorku spotkacie mr. Bọ, który kie- 
dyś poene się na to. Różnemi „magicznomi" 
sposobam doprowadził do zerwania kontrak- 
tu, jaki miat Levis z ówczesnym mistrzem 
świata Joe Dundee.. Phil nie namyślał się dłu- 
go w jaki sposób pokwitować ten niecny kawał. 
potkawszy mr. B, na dużej sali Madison Sg, Gar 
den, wyjął najspokojniej brzytwę i pokrajał mu 
twarz w efektowne wzory... 

To było w r, 1927 i Phil Levis mógł sobie na ' 
to pozwolić, niezagrożony absolutnie utratą wol- | 
ności. Później przyszły nań ciężkie czasy, Ca- | 
łe sześć lat. Dziś odżył i chce znów działać.. | 
Ma pewne poważne plany w związku z najbliż- 
szemi wyborami prezydenta, ale narazie chce 
pracować w boksie.. 

Podobał mu się Ran, choć związany jeszcze 
ciągle fatalnym kontraktem z Bill Dufty'm i kil- 
koma „czasowymi” menagerami, którzy go okra» 
dali, nie prowadząc właściwie jego interesów, a 
szaniażując p posiadanemi umowami, Phil ez] 
vis rozwiązał te trudności poprostu, po swojemu 
— podarł wszystkie kontrakty! Teraz los Rana 
spoczywa w jego rękach. Czy” wydźwignie na- 
szego najlepszego pięściarza na jakiś przyzwoity 
poziom, z którego go strącono, czy dzięki swej 
życiowej rutynie zaszachuje tych wszystkich wro 
gich sobie i naszemu bokserowi „działaczy' a- | 
merykańskiego zawodowstwa, którzy równie 
swobodnie potrafią zmuszać do posłuszeństwa 
kontraktem jak {í rewolwerem — zobaczymy. 
„Cziowiek z brzytwą” zapewnia, że wygra.. Be- 
dziemy się bardzo cieszyć. 

AL Reksza, 


TEZ PARY 


kiego | 


-e< Z OZ Z O WY Z WE W 


i Rogals 


walczy Warta ze Skodą w Warszawie 


Bez Kajnara 
Poznań, 20 lutego. 
Warta przygotowuje się bardzo starannie do 


War- 


“W Hamburgu rozegrany zóstał wobec 10,000 szawie ostatniego meczu-z cyklu, spotkań o dru- 
žów międzypaństwowy mecz kokejowy- pa-—żynowe- mistrzostwo «Polski: z warszawską Sko- 


A reprezentacjami Polski I Szwecji. 
Zwycięstwo odniosła drużyna szwedzka w 
stosunku 3:2 (2:1, 1:1, 0:0). * 
Bramki dla Szwedów zdobyli Eriksson, Niel- 
h Engberg, a dla Polaków Król i Marchew- 
czyk. 


Popis gimnastyczny 
Tajfunu 


Łódź, 20 lutego. 
Łódzki „Taifun“, prowadzący wszechstron- 
ną działalność w dziedzinie wychowania fizy- 
cznego, największy nacisk kładzie na rozwój 


cielesny wśród najszerszych warstw młodzie- || 


ży robotniczej. 


| 
, Oprócz innych gałęzi sportu, które sa w „Taj- Q 
funie' uprawiane najlepiej rozwiia się sekcia § 


gimnastyczna będąca w klubie najliczniejszą. 

Przez salę zirminastyczną „Taifuną* prze- 
chodzi tygodniowo setki młodzieży robotniczej, 
którzy po pracy otrzymują w „fTajfunie” fa- 
cjonalne wychowanie fizyczne. Dlatego też sek- 
cja gimnastyczna cieszy się największym po- 
parcie w klubie i dzięki jej masowości przo- 
duje przed pozostałymi sekcjami. 

Pracę instruktorską wypełnia kolegjum do- 
świadczonych instruktorów klubu. 

W dniu jutrzejszym: dnia 21 lutego r. b. o 
godz. 20 sekcia gimnastyczna „Tajfunu* urzą- 
dza w sali „Filharmonii* swói doroczny popis 
£imnastyczny. Program popisu iest b. urozmai- 
(y i będzie wykonany przez 200 zawodni- 

w 

Bilety w przedsprzedaży są jeszcze do na- 
bycia w bibliotece im. Borochowa. Al. Kościu- 
szki 9, w firmie H. Szpikulicer 50, „Greta“ 11 
Listopada 7 w sekretariacie „Tajiunu" 
śćiuszki 21. 


4 « » Å. 
Kpt. Kuźnicki w Lublinie 

Najlepszy przed laty szermierz łódzki kpt, 
Kuźnicki uczestniczył obecnie w mistrzostwach 
szermierczych swego OK. W 'szabli zajął on 
trzecie miejsce za kpt. Amałowiczem i por. Ki- 
seweterem, a w szpadzie drugie za kpt. Amało- 
wiczem. 


Niemcy wycofują się 
z mistrzostw narciarskich 
Europy 


+ 


Berlin, 20 lutego, 

Urzędowa riemieoka agencja  telegraficzna 
donosi, że przywódca sportu Rzeszy v, Tscham- 
mer und Osten polecił niemieckiej drużynie nar- 
ciarskiej, która miała wziąć udział w mistrzo- 
stwach narciarskich Europy w Insbrucku wyco* 
iać się z zawodów. Powodem zakazu startu 
niemieckich narciarzy w Innsbrucku była odmo- 
wa przywódcy austrjackiego sportu wicekancie- 
rza ks, Starhemberga anulowania zarządzenia o 
zzkazie startu austrjackich zawodników w Niem- 
czech. 


Al. Ko- | 


ldą. Spotkanie toma dla Warty niezwykle do- 
niosłe znaczenie, gdyż ewentualna jej porażka 
sławiałaby juź pod mocnym znakiem zapytania 
zatrzymania przez nią tytułu mistrzówskiego na 
bieżący rok. Warta ma obecnie stracony jeden 
punkt, a w razie porażki miałaby już trzy stra- 
cone, podczas siy Skoda o ileby wygrała jeszcze 
prócz meczu z Wartą również rew?nżowe, spot- 


Piaski m EZT 


Strój wieczorowy” nie obowiazije. 


y= 


Otwarcie Mak 


; Bańska Bystrzyca, 20 lutego, 

W Barńsklei Bystrzycy otwarte zostały uro- 
czyście drugie zimowe igrzyska Makabi. 

Udzaił w zawodach biorą przedstawiciele 12 
państw: Austrji, Węgier, Bułzarii, Rumunji, 
Danii, Norwegji, Jugosławii, Niemiec. Szwaj- 
carji, Łotwy, Czechosłowacji } Polski. 

Na Makabjadę przyjechało ogółem 5 tysię* 
cy zawodników i gości zagranicznych. 

Otwarcie nastąpiło bardzo uroczyście, 

Program pierwszego dnia obeimował bieg 
sztaletowy 4 x 10 kim. i zawody łyżwiarskie. 
Ze względów technicznych zawody łyżwiarskie 
zostały odłożone, a rozegrano jedynie narclar= 
skl bieg sztafetowy. 

„Bieg wygrała sztafeta Czechosłowacji 2 w 


Dwa rekordy Polski 


ustanowiono na zawodach w hali toruńskiej 


Toruń, 20 lutego. 

Wczoraj wieczorem rozegrane ZA w To- 
runit zawody lekkoatletyczne z udziałem za- 
wodników olimpijskich, którzy przebywają w 
Toruniu na kursie przedolimpijskim. Na tych 
zawodach pobito dwa rekordy Polski: w trój- 
skoku i w kuli pań. s 

W trójskoku Luckhaus (Jagiellonja) osiąśnał 
8.61 i pół (dotychczasowy rekord 'wynósi 8.15 
mtr). Pławczyk (AZS Warszawa), który żajał 
2-gie miejsce w tej konkurencji uzyskał wynik 


Związek Dzienaikarzy Sportowyc 
(Grand-Hotel) SALA MALINOWA (Grand-Hotel) 


Dziś, czwartek, godz. 22-ą 


Łódzkiej Prasy Sportowej 


'B HB połączony z występami pierwszorzędnych sił zagranicznych. 


ab 


W igrzyskach bierze udział 12 państw 


+ 


kanie z łódzkim IKP miałaby o jeden więcej 
punkt zdobyty i tytuł mistrza Polski. Są to 
oczywista, narazie obliczenia papierowe, a naj: 
bliższa niedziela pokaże na ile są one reałne. 
Warta ma jednak bardzo poważne komplika-; 
cje z ustaleniem składu na mecz i zrezygnować į 
pret śp musi z udziału w nim Rogal-| 
skiego i Kajnara, co bardzo osłabia siłę dru- 


żyny, * | 
i Daldtecznie zespół poznański jechać ma do 
Warszawy w składzie: Sobkowiak, Wirski, Vogt, ' 
pie, Gipiński, Wolniakowski, Szymura į Pi- 
at. 


SĘ” 


TEN 


h R. P. Oddział 


w Łodzi 


SĄ 


| 


jancing 


Bilet wstępu.2 zł. 


jady zimowej 


czasie: 2:32:55 przed Jugosławia I Czechosło” 
wacją 1. 
Sztaieta polska zajęła 4-te miejsce przed 
Austrią i Niemcami. 
Nazca rozegrano blegi zjazdowe pań i pa- 
nów. 
` Bieg panów wygrał Schapiro (Austria). Za- 
wodnik polskiej Makabi Katz zajął 9-te miejsce 
na 60 startujących zawodników. 
A biegu pań wygrała Roubitshek (Au- 
strja). 


Pierwszy mecz hokejowy Czechosłowacja— 
Austrja zakończył się zwykięstwem Czecho- 
słowacji 2:0. 


| 


8.49 i pół. 

Ten wynik jest również lepszy od dotychcza- 
sowego rekordu Polski, : 

W kuli pań Cejzikowa (AZS Warszawa) o- 
siągnęła wspaniały wynik 12.14 i pół, bijąc za- 
równo rekord polski w hali (11,85) jak i rekord 
letni na bieżni (12,09). 

Poza tem w skoku wzwyż Pławczyk zajął 
1-sze miejsce z wynikiem 1.85. 

Ogółem startowało 30 zawodników," 


Nano Z" 


NE |S. prz 


Polska z Norweocją 


walczyć będzie w Łodzi 


Łódź, 20 lutego. 

W połowie maja względnie też w pierw- 
szych dniach czerwca pięściarze polscy sto- 
czyć mają spotkanie międzypaństwowe z re- 
prezentacją Norwegii. Jako miejsce tego spot- 
kania przewiduje PZB Łódź, przyczemi zarząd 
ŁOZB wyraził juź zasadniczo swą zgodę na 
zorganizowanie tego meczu. 

Mecz rozegrany byłby na wolnem powie- 
trzu na boisku helenowskiem lub też innym 
stadionie. 


Echa zatarau 


Zapłatka = Dankowski 


Poznań, 20 lutego. 
Przed sądem grodzkim w Poznaniu rozegrał 
się epilog głośnej przed niedawnym czasem á= 
wantury w Polskim Związku Bokserskim, Czło- 
nek zarządu.PZB i POZB znany poznański dzia- 
łacz pięściarski znieważył czynnie p. Stefana, 


| Dankowskiego, przybyłego do sekretarjatu związ- 


ku dla załatwienia kilku spraw urzędowych. 
` P. Zapłatka został natychmiast" usunięty z 
władz PZB i POZB jest jednak nadal członkiem 
kierownictwa sekcji pięściarskiej Warty, Spra- 
wa znalazła się wad. sądem naskutek skargi 
wniesionej przez p. Dankowskiego. Na propo- 
zycje sędziego prowadzącego rozprawę obie stro 
ny zgodziły się ta ugodę, przyczem Zapłatka z0- 
bowiązał się, przeprosić publicznie p. Dańkow- 
skiego przez ogłoszenie odpowiedniej wzmianki 
w prasie, 

Poza tem p. Zapłatka wpłacić ma 20 złotych 
na rzecz bezrobotnych. 


Dziś rewia sportowców 
na dancingu w Malinowej 


Łódź, 20 lutego 

Łódzka brać sportowa przeżywa dziś wielki 
dzień. Po raz pierwszy odbędzie się w Łodzi w 
Sali Malnowej Grand Hotelu dancing prasy 
sportowej. Na dancing zapowiedziały swe przy” 
bycie najznakomitsze asy sportu łódzkiego z 
mistrzynią Marysią Kwaśniewską na czele: E 

Obok błyszczących jeszeze gwiazd sporto- 
wych awizują swój „wystep“ również weterani 
sportu z trzema byłymi mistrzami wagi ciężkiej 
w boksie i dźwiganiu ciężarów: Tomkiem Ko- 
narzewskim, Erwinem Stibbem i Leonem Ster- 
nem na czele. Stibbe ma z Konarzewskim sto- 
czyć na parkiecie Malinowej mecz.. taneczny, 
którego zapowiedź wywoła niewątpliwie olbrzy 
mią sensacje wśród wielkich rzesz zwolenników 
obu m'strzów. - 

Niewielka ilość zaproszeń na miejsca „ringo- 
we' jest jeszcze do odebrania przy wejściu do 
Malinowej w godzinach wieczorowych. 

Rzecz bodaj jednak najważniejsza, że nie 
obowiązuje strój wieczorowy, A więc dziś 
wszyscy spotykamy się wieczorem w Sali Ma- 
linowej na dancingu prasy sportowej. 


Łódź —Siąsk. 
W niedzielę zawody hokejowe 


W dniu wczorajszym Śląski Związek Hokeja 
Lodowego potwierdził telegraficznie pojas 
reprezentacji hokejowej Śląska do Łodzi, tak, 
że o ile w atmosferyczne dopiszą, mecz 
rewanżowy Łódź — Śląsk odbędzie się w naj- 
bliszą niedzielę, 23-go b. m, na lodowisku ŁK. 
Al, Unji o godz, 15,30. Będzie to mecz 
rewanżowy, gdyż na początku sezonu Łódź grała 
ze Śląskiem w Katowicach, przegrywając 1:6. 


ög bn; razem reprezentacja Łodzi będzie znacznie 
s 


mniejsza i jak się dowiadujemy, zostanie usta- 
lona na podstawie dzisiejszego finałowego me- 
czu hokejowego Ł.K,S, — Unon-Touring (o go- 
dzinie 19.30 na lodowisku ŁKS-u). 

Śląsk dzięki posiadaniu na miejscu sztucz- 
nego toru cały sezon trenował i rozgrywał me- 
a tak że drużyna jego znajduje się w pełnej 
ormie, 


W jakim składzie 


walczy Zjednoczone z Polonią 


Łódź, 20 lutego. 

W nadchodzącą niedzielę jak już donosiliśmy 
stoczy drużyna pięściarska Zjednoczonych mecz 
międzyklubowy ze stołeczną Polonją, zóspołem 
bardzo silnym. Do meczu z drużyną warszawską 
wystąpią łodzianie w składzie następującym: — 
p.usza — Zasina, kogucia — Michalak, piórko- 
wa — Kijewski, lekka — Cyranek i Słanikow- 
ski, półśrędnia — Frank względnie Dobras, śred- 
nia — Bartosiak, półciężka — Jaskuła. 

Mecz odbędzie się w niedzielę 'o godz. 11,30 
w sali Geyera. | à 


Hakoah i I.K.F. 


walczą z bokserami węgierskimi 


Kierownictwa sekcyj pięściarskich IKP. i Há- 
koahu zdecydowały się ostatecznie doprowadzić 
do skutku wystęn drużyny węgierskiej Ferenc- 
warosi w dniu 27 bm, w Łodzi, Przeciwnikiem 
węśrów będzie zespół kombinowany złożony z 
zaw dników obu tych klubów. Ustalenie skła- 
du drużyny nastąpi w poniedziałek, przyczem w 
miejsce  Spodenkiewicza,  Wożniskiewicza i 
Chmielewskiego, którzy będą już.na obożie w 
Poznaniu wystąpią najprawdopodobniej Leszczyń 
ski, Wdowiński i Banasiak. Z Hakoahu przewi= 
dziani są poza tem jeszcze Gotfryd i Fagot. — 
M:cz odbędzie się w sali Filharmonji w przyszły 
czwartek o godz. 20, : 


O wszysikiem pofrochu 


Podczas lekcji przyrody nauczyciel wyfaświa 
uczniom: 


— Istnieją owady, których żygie trwa tylko 
jeden dzień... 

W tej chwili Piotruś będący prymusem w 
klasie, podnosi rękę. 

— O co chcesz zapytać, Piotrusiu? 

— Ja nie chciałem o nic zapytać, proszę pa- 
ma nauczyciela, tylko chciałem powiedzieć, że 
takie owady, żyjące jeden dzień, są najszczę- 
śliwsze„. 

— Dlaczego? 

— Bo one przez całe życie mają urodziny] 

* 

W czasie obiadu past Basia rzecze do swe- 
go męża: 

— Karolu, musisz mi. koniecznie kupić parę 
rannych pantofli, 

— Poco ci, kochanie?,. — odpowiada mąż. 
Przecie ty i tak wstajesz dopiero w południe!... 
** 

Pan Hipolit wysłał “iist do krewnych mie- 
szkających w małem miasteczku, zaznaczając, 
że zamierza wybrać się do nich z wizytą, 

Po kilku dniach nadeszła odpowiedź. Koniec 
listu brzmiał następująco: 

— wmPrzyjedź koniecznie, na dworcu be- į 
dzie cię już ktoś oczekiwał, Jako znak rozpo- 
znawczy noś przy sobie trzy metry łowaru na 
garnitur dla wuja Emila". 

4% 


W dniu urodzin żony pan Alojzy nie przy- | 


niósł z miasta żadnego prezentu, Żona rozpła- 
kała się z wielkiego żalu, a pan Alojzy po- 
ciesza ją: 


— Nie płacz, kochanie.. Chętnie przecie 


kupiłbym ci coś na pamiątkę, ale wiesz przecie, | 


| 
| 


że w święta sklepy są zamknięte.. 

— Jakie święto?.. Przecie dziś ponie- 
działek! 

— Tak ale twoje urodziny to dla mnie naj- 
większe święto! 

w. 

Piotruś zwraca się do ojcar 

— Tatusiu, daj mi 20 groszy.» 

— Na co?» i 

— Chcę się przejechać na karuzeli.. 

— Nie frzeba,., 

— Tatusiu,. Ja tak lubię się kręcić. 

— Mówiłem, że nie trzeba. Już ziemia się 
kręci razem z tobą dokoła swej osi i dokoła 
słońca! 


O masileniu PZ w Stanach Ziódnodzónych ARR takt, iż RIRE: 
dospad Niagara zamarzł. 


— a) 


Codzienna nawelka „Exoressu” 


$iraszna wizyta 4 


W oczach Marji malowało się bez- 
graniczne przerażenie, 

Odwróciła głowę, jakby pragnęła o- 
depe! inąć od siebie ponure widmo. Ale 
to nie było widmo. Przed nia stał czło- 


I ność umysłu. 


> 


tak łatwo 


Zdawała sobie sprawę, że 
nego goś- 


nie pozbędzie się tego strasz 
cia. , 
Arnold Saai 


pyi zimnym  łotrem. 


wiek, którego już tak dawno wvkreśli-| Trudno jej teraz było zrozumieć, że 


ła ze swej pamięci, który był związany | niegdyś go kochała. 


z jej najsmutniejszym okresem życia. 

— Przyszedłem. Odszukałem cię 
-— uśmiechnął się złowrogo. — Paniusi 
doskonale się wiedzie. Chciałem zło-| 
żyć gratulacie. Słyszałem, że jutro bę- 
dziesz obchodziła piątą rocznicę Ślubu. 

Maria oparła się o Ścianę. 

Wydawało jej się, że za chwilę stra- 
ci przytomność. 

— Siadaj, dziecko — powiedział, 
podsuwając jej krzesło, — Nie spodzie- 
walas się, że cię odwiedzę, prawda? 
Sądziłaś, że się już nigdy nie zobaczy” 
my? Niestety, nie zapomnialem o to- 
kie. Dopiero wczoraj wypuścili mnie z 
w ęzienia. Przez cały dzień musiałem 
cie szykać. Aż wreszcie ustaliłem 
adres. 

-— Czego ty chcesz ode mnie? — 
wytkełkotała. 

. Czego? — roześmiał sie cynicz- 
e). — Czy sądzisz, że przestałem cie- 
bie kochać? — Pamiętasz, iak pisałaś 
dy mnie czułe listy. Mam wszystkie 
przy sobie. 

-— Czego ty chcesz? — wyszeptała 
znów. 

-- Przedewszystkiem  pragnąłbym 
poznać twego małżonka, Słyszałem. 
że to bardzo solidny człowiek. Podob- 
to jest urzędnikiem. Sądze. że otrzy- 
muie niezła pensie. Macie bardzo przy- 
zZwoicie urządzone mieszkanie. Nie spo- 
dzewatem się. dziecko, że zrobisz taką 
kariere. 

Maria nowoli odzyskiwała przytom- 


A jednak przecież 
przez dłuzszy okres-pozostawała z nim 
w bliskich stosunkach. 

Na szczęście pewnego dnia Saalem 

zajęła się policja. Aresztowano go za 
oszustwa i szantaże. s Maria, oczywiś- 
cie, mie wiedziała, z jakich źródeł czer- 
pał dochody. Była zawsze uczciwą 
dziewczyną. 

Wkrótce po rozprawie sądowej, w 
wyniku której Saala skazano na sześć 
lat więzienia, zawarła znajomość z Ja- 
nem Eckertem, młodym urzednikiem. 

Od pięciu lat jest już jego żoną. 

Eckert, oczywiście, nie wiedział, że 
była dawniej przyjaciółka znanego afe- 
rzysty. 
szłuść. Sadzjta, że Saal pozostawi ią 
w spokojit. 

Į teraz nagle się zjawił. 

— Sły szałem, że jutro urządzasz 
wielkie przyjęcie — ciągnął dalej Saal. 
— Sądzę, że również otrzymam zapro- 
szenie. 

— Czemu mnie dręczysz? — wy” 
buchnęła.— Powiedz, pocoś przyszedł? 
Przęcięż chyba zdajesz sobie sprawę, 
że między nami jest wszystko skoń- 
czone. 

— Jeszcze nie wszystko. Oczywiś- 
cie, niemam zamiaru ubiegać sie o two- 
je względy. Pozostawiam to innvm, 
młodszym i przystoinielszym. Mnie 
chodzi tylko o pieniądze. 

— O pienądze? — 
|przestraszona. 

— Tak jest. dziecko drogie. Właśnie 


przerwała mu 
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Armja austrjacka dopiero obecnie wprowadziła oddziały tanków. 
widzimy pierwsze manewry nowych oddziałów technicznych. 


Niagara w akowach lodu 


Zataiła przed nim swą prze- 


Manewry armji austrjackiej 


Na zdjęciu 


o pieniądze. Jeśli nie otrzymam od 


ię 
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WIOŚLARZ VEREY KANDYDATEM 
DO PAŃSTWOWEJ NAGRODY SPOR 
TOWEJ NA ROK 1936. 


+4 A 2 A po $ TRES A 
(W dniu 28 lutego w Państwowym U- 


rzędzie Wychowania Fiz. odbędzie się 
zebranie, na którem przyznana będzie 
Państwowa Nagroda Sportowa za 1935 
r. Wydaje się, że po tę otrzyma 
wioślarz Verey z A. Z. S. Kraków. 


MAŁOLETNIA ŁYŻWIARKA 
„JAPOŃSKA. 


n ATAPA ONGEN ATEA 


| Cuba ei iapońskiego jest 

12-letnia Etsuka Inuda. Na zdięciu wi- 

dzimy ją w towarzystwie łyżwiarki an- 
gielskiej Belity Turner. 


Marja przez całą noc nie zmrużyła 


ciebie, będę zmuszony zwrócić się do oka. . 


twego małżonka. Sądzę, że będziesz 
wolała sama dojść ze mną do porozu- 


mienia. Jak ci już zaznaczyłem. zdoła- 


łem zachować wszystkie twoje listv. To 
jest teraz dla mnie prawdziwy skarb. 
-— Ile chcesz? — wyszeptała. 
— Niewiele. Pięć tysięcy złotych w 


zupełności mi wystarczy. Przynajmniej 


narazie. ? 

— Pięć tysięcy złotych?! Zlituj się 
nade mną, skąd wezmę taką cgromną 
sumę? 

— Jeśli nie masz gotówki. sprzedaj 
biżuterię, ewentnalnie jakieś cenniejsze 
przedmioty z gospodarstwa domowego. 

— To niemożliwe.. zupełnie niemo” 
źliwe — wybełkotała. — Nie moce zdo- 


być takiej sumy, 


Saal spoglądał na nią zimnym wzro- 

kiem. 
*  — Daję ci termin do jutra — powie- 
dział, — Przyjdę o tej samej porze. W 
południe. A jeśli nie otrzymam pienię- 
dzy, Wieczorem. złożę ci drugą wizytę. 
Gdy zgromadzą się wszyscy goście, 
zaproszeni na uroczystość familiiną, od- 
czytam im czułe lŚciki, któreś da mnie 
pisała. Sądzę, że goście będą mnie słu- 
chali 'z dużem zainteresowaniem. A 
przedewszystkiem twój szanowny mat- 
żoenek. 

Marja milczała. 

Jej „sytuacja jest beznadziejna. Saal 
spewnością nie zmniejszy swych żądań. 
Zresztą te pięć tysięcy złotych jeszcze 
jej nie uratują. 

Łotr w szybkim czasie roztrwoni 
pieniądze i będzie się domagał dalszych 
sum. 

— Namyślę się. Przyjdź jutro rano 
— rzekła. chcąc go się jaknajszybciej 
pozbyć. 

Ukłonił się z galanterią i wyszedł. 


Godzina ósma rano. 


Postanowiła powiedzieć o wszyst- 
kiem mężowi. Ale w ostatniej czwii 
zabrakło jei odwagi. 

Nie wsedziała przecież, jak on zare- 
aguje, 

A jeśli każe iei odejść? Jeśli nie po- 
trafi wybaczyć? 

Jan krząta się po pokoju. 
minut pójdzie do biura 

Jeśli teraz mu nie powie, potem bę- 
dzie za późno, 

Przez całą roc myŚała nad tem, juk 
zdobyć pieniądze. O pięciu tysiącach 
nie mogło być mowy. A mniej Saal 
chyba tie weźmie. 

Przecewszystkiem należa) cdwr- 
iać gości. Powie Janowi. że żle się 
czuje, 

Gdy spyta: co iej dolega, może zdo- 
będzie się ni odwagę i postawi wszyst- 
ko na jedną kartę. 

=- Słuchu, Janku... — 
drżącym głesem. 2 

W tej chwili jej- wzrok padł na ga- 
zetę leżacą na stole. 

Na pierwszej stronie widniała nastę- 
pująca notatka: 

Dzisiejszej nocy w jednej z knajp ` 
na przedmieściu, w którei groma- 
dzą się stalę elementy przestepcze, 
z nieustalonych dotąd powodów 
wynikła krwawa awantura. Jacyś 
dwaj mężczyźni zabili nożami Ar- 
nolda Saala, znanego alerzyste, Wy- 
puszczonego dopiero przed dwoma 
dniami na wolność. Mordercóm w- 
dało się zbiec. 

— Czegoś chciała, kochanie! — spv- 
tat Eckert, dziwiąc sę, że żona nie do-. 
kończyła zdania. 

— Nic... Nic.. Troche mi'sie zakre- 
cilo w głowie — wyszenłała, — Ale to 
zaraz przejdzie. Testem bardzo szcze- 
Sliwa. Przecież dziś jest nasza mata 
rocznica. Dol 


Za pare 


rozpoczęła 
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